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Za, Radakcya odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

»änini.tracya, Ekspedycya i Bióro Rsâakcyi prxy pía- 
cń Wilhelmowakim pod Nr. 15.

Daienuik Posnańskl
«»chodzi eodziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

J poświętnyck.
On a ogloREeń (Inseratów): 

od ¡wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od
' wierszą drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Llnty
3© redakcyi, administracja i ekspedycja winny być

PrsedDtata kwartalna
wynosi w Poznania 2 tal. 15 abr., w wuństwt3 nia
miockióm 3 tal. 1 abr. 3 fen., w Aaatrji 6 jguldenów 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal.jlS sgr., w Szwocj 
& tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 »br„ we 5W1oszpc& 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcy i 28 w Am«- 

ryco 6 tal. 71/» sbr.

Przedpłata 1 ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryaek. należących jurzędy po­
cztowe. W innych krojach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozp_
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Wiadomości, jakie dzisiaj odbieramy, niezmiernie 
są, szczupłe. Ze spraw niemieckich to zasługuje jedy­
nie na uwagę, że jak dotychczas nie przyszło jeszcze 
do porozumienia między rządem a rozmaitemi stron­
nictwami parlamentu w kwestyi wojskowój. Ztąd tóż 
najrozmaitsze obiegają wieści już to o rozwiązaniu par­
lamentu, już to o nowóm ukształtowaniu się w nim 
stronnictw politycznych.

Z pola walki w Hiszpanii nic także ważnego nie 
donoszą pisma. Telegram madrycki z dnia wczorajszego 
donosi, że straty karlistów w dniu 27 z. m. wynosiły 
około 2000 w rannych i zabitych; wojsk republikań­
skich zaś około 300 w zabitych a 1200 w rannych. 
Natomiast wiadomości z źródła kaijistowskiego podają 
straty marszałka Serrano na 60001 żołnierza, między 
tymi 1500 wziętych w niewolę. Marszałek Serrano 
miał oświadczyć w piśmie przesłanóm do Madrytu, że 
wszelkich użyje środków, ażeby uwolnić od oblężenia 
miasto Bilbao. — W Madrycie wielkie podobno pa­
nuje wzburzenie umysłów z powodu niepokojących 
wieści, jakie się rozchodzą o smutnym stanie oblę­
żonych.

Rząd „moralnego porządku“ we Francyi mocno 
zaniepokojony wzrastającym ciągle wpływem stronni­
ctwa bonapartystowskiego. Przedewszystkióm dotknął 
nie mile gabinet ks. Broglie rezultat uzupełniających
wyborów w departamencie Gironde, w których stron­
nictwo imperialistyczne odniosło zwycięztwo nad ko- 
alicyą legitymistów i orleanistów. Niepowodzenie to 
przypisują w kołach rządowych przedewszystkióm pre­
fektowi w Bordeaux, byłemu podsekretarzowi w mini­
sterstwie spraw wewnętrznych p. Pascal, któremu 
tóź dano do zrozumienia, aby się podał do dymisyi. 
Bień public twierdzi, że p. Pascal już to uczynił. 
Ks. Broglie zastraszony zresztą intrygami zwolenników 
kadeta z Woolwich, postanowił ostre przeciw tymże 
zarządzić środki. Między innemi postawił na naradzie 
ministeryalnej ks. Decazes wniosek o wydalenie z 
Francyi ks. Napoleona, zastawiając się tóm, że rząd 
posiada W SwÓm ręku dowody, oslrnranj^o., liuzyua oo- 
sarskiego o niebezpieczne demagogiczne agitacye; więk­
szość jednakże gabinetu sprzeciwiała się temu i posta­
nowiła poprzestać tą rażą na udzieleniu księciu upo­
mnienia.

Ks. Broglie poniósłszy klęskę przy ostatnich uzu­
pełniających wyborach, nie traci, jak widzimy, bynaj­
mniej ducha i myśli postępować dalej w raz obra­
nym kierunku, utrwalając „nie określony*1 septennat. 
Cała prasa, prócz półurzędowój nie zadowolona natu­
ralnie takiem lekceważeniem opinii publicznój ze strony 
ministra spraw’ wewnętrznych i nie wróży nic do­
brego na przyszłość. Przeważna liczba dzienników 
nie rokuje długiego bytu septenuatowi i oświadcza jak 
najwyraźniej, że prędzój czy późniój zwyciężyć musi

Literatura Zagraniczna
(La tyrannie rose et blanche ; ouvrage dédié aux hommes à 

marier; par Mme H. Beecher-Stowe, traduit de l'anglais. 
Lausanne chez Mignot 1874).

Mieliśmy już raz sposobność mówienia na tóm miej- ! 
Ku o znakomitój powieściopisarce amerykańskiej i zło- 
bnia szczerego hołdu wysoko moralnym jój utworom, 
"im przystąpimy do rozbioru najświeższej jój powieści, 
■ipisanój według naszego zdania z mniejszym od po- 
(rzedniój talentem, zawsze jednak bardzo jeszcze zaj- 
®njącój i równie zdrowe zasady szerzącój, nie od rze- 
t!y będzie powiedzieć słów kilka o przykrój awanturze,

którą naraziła autorkę, nie jak z angielskiój i fran- 
cUzkiój strony utrzymywano, próżna chęć nadania roz­
głosu swemu imieniu, lecz źle skierowana i za daleko 
Posunięta gorliwość w pizeciwdziałaniu wszystkiemu,
{o moralność na szwank może narazić. ,

Za daleko posunięta gorliwość? czyż taką być mo- 
^ei gdy o moralność chodzi? :

Bezwątpienia! Zresztą przykład pani Beecher- 
We pouczy nas jak najdowodniej, że starorzymskie 
»Ne quid nimis“ i w tym wypadku znajduje zastóso- 
w*nie. _ ,

Wiadomo, że przyczyny, dla których lady Byron

! P° tak krótkióm pożyciu nagle opuściła męża, nigdy 
Statecznie nie były wyjaśnionemi. Pamiętnik poety 

li Uwierał wprawdzie cenne w tój mierze wskazówki a 
'»wet, jak się domyślać wolno, dostateczne całego spo- 
11 wyświecenie. Ten pamiętnik jednak został na wła- 
ne żądanie autora oddany do przejrzenia lady Byron, 
'tóra nie dała zezwolenia na ogłoszenie tój przynaj- 
?uiój jego części, gdzie mowa była o sporze domowym, 
'łaby Moore, któremu poeta jeszcze za życia poruczył 
Jł sprawę wydawnictwa, uznał za stosowne uczynić 
»dość temu dziwacznemu żądaniu wdowy, tóm dziwa- 
in*ejszemu, że nie powodowała nióm wcale chęć osło- 
‘łgcia pamięci wielkiego człowieka przed surową potom- 
wci Krytyka, do którój jego postępowanie mogło 
’V0 dać powód. Lady Byron wszystko uczyniła, tak 
»Uczeniem swojóm, gdy mówió wypadało, jak przemó- 
’’eniem, gdy milczeć i rozsądek i szlachetność i do- 
)re wychowanie i okoliczności nakazywały, aby na tę 
’»odęć rzucić cień grubych, nie mogących być prze- 
’»czonemi win i przestępstw, których nadto nie nazy- 

_ po imieniu a domyślać się tylko kazała — i za- 
j iwanie się jój w obec pamiętników męża mogło mieć

wola narodu żądająca kategorycznie republikańskiej for­
my rządu.

Wspomnieliśmy już w wczorajszym numerze pi­
sma naszego, że panu Bulgaris polecono utworzenie 
gabinetu w Atenach. Otóż teraz piszą z Aten, że pa- 
uu Bułgaria ;ie pozostanie nic innego, jak rozwiązać 
Izbę — jeżeli stworzyć chce dla siebie większość.

Sejm kroacki zwołany będzie na 10 albo 12 kwie­
tnia a obrudy trwać mają aż do końca maja.

# Niebezpieczeństwo, jakie tu zagraża na­
szój narodowości i naszemu bytowi, powinuoby na ka­
żdym kroku wywoływać z naszój strony taką obronę 
i taką czynność, któreby nie tylko zdolne były je spa­
raliżować, ale nawet nieszkodliwćm uczynić. Tym­
czasem z żalem wyznajemy, że w rzeczywistości tak 
nie jest. Rozlegają się wprawdzie coraz więcćj po­
między nami żale i narzekania, które, nie potrzebuje­
my dodawać, nic nie pomogą, ale skutecznćj obrony 
trudno się dopatrzeć. A jednak na środkach nam nie 
brak. Są na szczęście pomiędzy nami takie osobisto­
ści i jednostki, które głęboko przejęte i ważnością 
chwili i potrzebami społeczeństwa naszego, raz po ra­
zie wytwarzają środki obrony już to pod względem naro­
dowym, już też w celu polepszenia naszego bytu ma- 
teryaluego i wzywają społeczeńst to do ujęcia ich w 
dłoń — na próżno przecież. Mówiąc to, mamy na 
myśli pomiędzy innemi Szkołę wieczorną prze­
mysłową i takąż szkołę handlową. Zdawałoby 
się, że tak z jednćj jak i z drugiój chętnie in­
teresowani korzystać tędą i że każdy pryncypał dbaó 
będzie o to, aby, gdy taka pożądana sposobność, każdy 
uczeń korzystał z tych szkól i zakres swej wiedzy 
rozszerzał. Tymczasem liczba uczniów tak z jednej 
jak i z drugiój jest tak małą w stósunku do 
ogólnej liczby w rzemiosłach i handlu się kształcących, 
że doprawdy mówić o niej nie warto. Skutek to obo­
jętności pryneypałów, którzy wcale o uczniów swych 
się nie troszczą i do szkół rzeczonych ich nie posy­
łają. To jednakże co jest obojętnem dla pryneypałów, 
n;e powinno być obojętnem dla. rodziców. Takiego 
stanu rzeczy nie tylko na przyszłość cierpieć nie po­
winni, lecz owszem w interesie przyszłości swych dzie­
ci powinniby zażądać od pryneypałów, aby je 
do szkół rzeczonych posyłali. Nie przypuszczamy zaś 
aby w cbec wyraźnego żądania, pry ncy pało wie nie 
mieli zwalniać na parę godzin wieczornych uczniów 
swych od zwykłych zajęć i do szkół ich nie [posyłać. 
Jeżeli przemysł i handel u nas dość kulawo idą, po­
chodzi to głównie ztąd, że nie są. oparte na nauce. 
Trzeba się uczjć, bo upłynął wiek złoty, jak to da­
wno już powiedziano, trzeba się uczyć, powtarzamy, 
jeśli pragniemy skutecznie konkurować na polu han­
dlu i przemysłu z ianoplemiennym żywiołem. Zwy­
cięztwo na tóm polu podobnie jak na każdćm innem 
spocznie niechybnie przy tym, z którym więcej świa­

tylko na celu pozbawienie ostatniego głosu we wla- 
snój swój obronie. Moore zużył wprawdzie powie­
rzony sobie rękopis, skreśliwszy na podstawie zwierzeń 
poety jego biografią, lecz punkt sporu małżeńskiego, 
tak ważny w życiu Byrona, nie został wyświeconym, 
jak należało i jakby to uczynić było można. Publi­
czność nie dowiedziała się, jak i dotąd nie wie, czemu 
właściwie lady Byron, urodzona miss Milbanke, która 
przecież większą od poety okazała pochopność do 
związków małżeńskich, tak prędko po zawarciu tychże 
opuściła męża, by nigdy doń nie powrócić.

Nie mogąc podnieść zasłony, która tajemnicę tę 
na zawsze pokrywać się zdawała, publiczność postano­
wiła już była zadowolić się tóm, co bezstronna kryty­
ka w tój mierze za prawdopodobne przyjęła. Byron 
nie posiadał, jak wiadomo, współczucia swoich ziomków, i 
ich to niechęci względem niego przypisać należy, że świat 
dał się w końcu przekonać, iż główna wina rozwodu 
leży po stronie poety. Pani Byron uchodziła za ofiarę 
dziwacznego charakteru swego męża i dyskusya nad 
tym przedmiotem zdawała się być zamkniętą.

Wtem pojawiają się pamiętniki hrabiny Guiccioli, 
którą Byron tyle był ukochał. Apologia ta poety zna­
lazła wielki, jak się zdaje, odbyt w Ameryce. Mistress 
Beecher-Stowe oburzyła się strasznie widząc, że ko­
chanka Byrona śmie wychwalać przymioty tak niemo­
ralnego, jak sądziła, człowieka, i nadto jeszcze rzucać 
cień na pamięć jego żony, wystawiając zachowanie się 
tójże jako nie zupełnie beznaganne. Z obawy więc, aby 
dzieło hrabiny Guiccioli nie uczyniło Byrona osobisto­
ścią zbyt interesującą i nie duło pochopu do uwielbie­
nia jego „niemoralnych utworów,“ pani Beecher-Stowe 
mniemała się obowiązaną do wystąpienia w obronie 
zagrożonój cnoty i rzuciła w świat odkrycie, które go 
zgrozą było powinno przejąć i oburzeniem i pamięć nie­
nawidzonego poety na zawsze w opinii potępić.

Stało się jednak zupełnie przeciwnie.
Według twierdzenia amerykańskiój moralistki nie­

boszczka już na on czas lady Byron zmuszoną była 
opuścić dom małżeński tak nagle w skutek pewnego 
skandalicznego wypadku, jakiego się Byron dopuścił. 
Ale Anglia cała stanęła w obronie swego poety, tak 
lekkomyślnie, tak niegodnie spotwarzonego. Podjęto 
zapomnianą sprawę napowrót, oddano się z energią, 
jaką zdolni są Anglicy, poszukiwaniom i stwierdzono 
jak najdosadniój, że fantastyczna opowieść pani Bee­
cher-Stowe od początku do końca na zupełnie fałszy­
wych polega informacyach. Pani Beecher-Stowe zmu­
szoną była schować w milczeniu gorzkie i zasłużone 
wyrzuty, jakie się zewsząd na nią posypały. Nadto je­
szcze czekało ją bardziój gorzkie od tych doświadcze­
nie, iż w dziewięciu wypadkach na dziesięć zbyt wiel­
ka gorliwość wprost przeciwne zamierzanym sprowa-

dzać zwykła skutki. Oskarżenie rzucone przez nią w 
zamiarze oczyszczeni* lady Byron a potępienia jój mał­
żonka zniszczyło do szczętu urok ofiary, który dotąd 
otaczał pierwszą, a zmniejszyło mniemaną winę osta­
tniego i pogodziło z nim wielu!

Ciekawych przebiega smutnój tój sprawy odsyłamy 
do artykułu pana A. Mózieres p. t. Lord et lady 
Byron, umieszczonego w Przeglądzie Dwóch Światów 
z 1 grudnia 1873 r.; obecnie zaś wrócimy do tego, od 
czegośmy zaczęli, to jest do najnowszój powiastki ame­
rykańskiój autorki wyszlój niedawno w francuskióm 
tłumaczeniu p. t. Różowa i biała Tyrania.

Autorka wprowadza nas od razu w świat elegancki 
kąpielowego towarzystwa, w któróm panna Lillie 
Ellis, córka dorobkiewicza, króluje pięknością — i tyl­
ko pięknością. Z pozoru ma ona lat nie więcój jak 
dziewiętnaście; ci, co ją bliżój znają, wiedzą jednak, że 
od lat już blisko dziesięciu poluje na bogatego męża, 
który dotąd jeszcze nie był się jakoś nawinął, mimo 
że nie brakło nigdy w tym czasie adoratorów, zaprzę­
żonych do jój tryumfalnego wozu. W rzeczy samej 
Lillie ma lat 27 i czuje sama, że nie ma co zwlekać 
dłużój wyboru, zwłaszcza gdy tak dobra jak obecnie 
nadarza się sposobność. Zjawił się bowiem oto w ką­
pielach John Seymour, potomek starożytnej arystokra- 
tycznój rodziny, młody, niezmiernie bogaty, niezawisły 
i, co najważniejsza, olśniony od pierwszego razu bla­
skiem jej piękności. Zachęcić go, ośmielić, otoczyć 
sieciami i napędzić w nie było dziełem kilku tygodni 
dla zręcznój kokietki. Prawda, że i zwierz był bar­
dziój niż dostatecznie przygotowanym, aby dać się u- 
sidlić. „Nic bardziej nie zbliżało się do doskonałości 
od jego usposobienia; szlachetność charakteru, prawość 
moralna, dobroć i bogobojność nadawały mu cechę wy- 
łącznój jakiejś istoty. Wszysay kochali i szanowali go. 
Mimo trzydziestu trzech lat wieku John nie pomyślał 
był dotąd jeszcze o żeniaczce. Naprzód czuł się szczę­
śliwym w towarzystwie starszój siostry, która prowa­
dziła dom jego i dla niego tylko żyć się zdawała; po- 
wtóre, skromny do przesady, trwał w przekonaniu, że 
nie zdolnym jest podobać się płci pięknój. W towa­
rzystwie kobiet był tóź niezgrabny i strasznie lękliwy. 
Wszakże nie porzucił wszelkiój myśli o małżeństwie. 
Tylko przyszła towarzyszka, o którój marzył, unosiła 
się w oddalonych ideału sferach; było to bowiem coś 
nieokreślonego, mglistego, nieujętego....“ Cóż dzi­
wnego, że zręczna i piękna Lillie nie wiele z nim miała 
ambarasu?.. Oświadczył się i został przyjętym...

Po przygotowaniach, któie podają autorce sposo­
bność uwydatnienia plastyczniejszego, niż to dotąd 
mogła była uczynić, próżnego charakteru bohaterki, 
wesele odbyło się z wymaganą przez modę pompą. — 
„Ośm dróżek o jasnych jak Cerery włosach i tyleż

tła i wykształcenia będzie. Tego światła zaczerpnąć 
można w szkołach, o których mówimy, należy zatóm 
korzystać z nich i tego się też domagamy i do tego 
nawołujemy tak pryneypałów interesowanych, jak nie 
mniej 1 rodziców.

Wiadomości urzędowe.
Król mianował nauczyciela wyższego dr. Wawrzyńca 

Peters przy gimnazyum w Heiligenstadt dyrektorem gimna­
zyum w Hadamar.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Warszawa, 31 marca.
(Zapis ś. p. St. Staszica. — Wykłady. — Sprawa Unitów. — 

Wystawa rólniczo-przemysłowa.)
(B) Dzisiejszą korespondencyą do was rozpoczy­

nam od zapisu śp. Stanisł. Staszica, o czem już nieraz 
w piśmie waszem wspominaliście. Jak wiadomo, ś. p. 
Stanisław Staszic testamentem swym w r. 1824 wygoto­
wanym, pomiędzy innemi zapisami na cele publiczne, 
zapisał także 200 tysięcy złotych na dom zarobkowy. 
Kwoti, ta złożoną została w banku i dziś z procentów 
urosła do miliona złotych. Po kilkakroć rozmaitemi 
czasy prasa dopominała się wykonania woli testatora 
i założenia domu zarobkowego dla rzemieślników; do­
magania te jednak z rozmaitych przyczyn aż do chwili 
obeonój skutku nie odniosły. Teraz dopiero guberna­
tor warszawski baron Medem i dyrektor rady miej­
skiej .dobroczynnój p. Puchalski postanowili wolę te­
statora do skutku doprowadzić i w tym celu powierzyli 
p. Wedemanowi, mecenasowi, wypracowanie projektu, 
— jak kwota powyższa ma być użytą. Prawdopo­
dobnie z funduszu rzeczonego założoną tu będzie szkoła 
rzemieślnicza, brak jój bowiem dotkliwie czuć się daje. 
O ile szkoła taka oddziaływać w ogóle może na roz­
wój przemysłu i rzemiosł u nas a tóm samóm i do-

Oh<G5or awriar Rift
jedynie należy, aby rząd moskiewski szlachetnój myśli 
i zamiarów testatora swą interwencyą nie sparaliżował. 
Cokolwiekbądź jednak w tym względzie nastąpi, nie 
omieszkam wam donieść.

U nas tu, jak zwykle w wielkim poście na po­
rządku dziennym odczyty i koncerta. Pierwsze za­
pewne przynieśćby mogły wielką korzyść, gdyby 
wszyscy prelegenci odpowiadali swemu zadaniu; lecz 
niestety na kilkanaście ich zaledwie jeden wart wspo­
mnienia. Skutek czego taki, że publiczność z początku 
licznie się na nie garnie, pod koniec znużona jednak 
ich niezdarnością, daje im za wygraną. Na przyszłość 
należałoby je usystematyzować i tak ułożyć, aby ra­
zem stanowiły pewną zaokrągloną całość, a nadto, 

olniiżeby tylko uzdolnieni prelegenci zapraszani byli do

odczytów. Bez tego odczyty będą tylko zabawą, nie 
przynoszącą ani moralnój satysfakcyi prelegentowi, ani 
tóż żadnej realnój słuchaczom.

W sprawie nieszczęśliwych Unitów nastąpił pe­
wien zwrot, nie ku lepszemu jednak. Całe znaczenie 
zwrotu tego jest to, iż rząd moskiewski zmiarkowawszy, 
ie zbyt się zagalopował, obecnie, jak to mówią, przy­
cupnął i głosi na wsze strony, iż bynajmniój nie myśli 
o kasowaniu Unitów i nawracaniu ich na prawosła­
wie. O cofnięciu jednakże okólników Tołstoja i ks. 
Popiela ani myśli. Po chwili, gdy wrażenie wywołane 
mordami i rzezią na Podlasiu osłabnie — rząd znów dalój 
zacznie pracować, by nienawistną sobie Unią zniszczyć. 
Teraz rozpuszcza wieść, że wszystko, co się tam działo, 
stało się bez jego wiedzy i że czynownicy zbyt daleko 
się w swój gorliwości posunęli. Mówią tu o dymisyi 
gubernatorów Gromeki i Bućkowskiego, są to jednak 
pogłoski, do których żadnego znaczenia przywiązywać 
nie można. Powtarzam wam, że kampania na dziś 
zawieszona, jutro z całą zaciętością znów rozpoczętą 
zostanie, a są ku temu,nawet pewne wskazówki. Po­
między innemi i to, że werbują wielką liczbę nędzni­
ków, zwanych św. Jurcami, aby w danój chwili mieć 
potulne i bezwarunkowo wylane dla siebie narzędzia. 
Dzienniki rosyjskie o całej tój sprawie bardzo wstrze­
mięźliwie piszą, głównie omawiają znany wam artykuł 
Prawitielstwiennaho Wiestnika, który 
stara Bię zmniejszyć okrucieństwa i mordy podlaskie — 
a przytóm oddają wielkie pochwały dziennikom nie­
mieckim za ich rozumne traktowanie tój sprawy; 
pomiędzy innemi wielkie pochwały dostały się Nor d- 
deutsehe Allgemeine Zeitung od Birze- 
wych Wiedomosti. Winszujemy — ale nie 
zazdrościmy.

Przygotowania do wystawy rólniczo-przemysłowój, 
jaka się ma odbyć we wrześniu, postępują szybko; 
spodziewamy się, że wy w niój znaczny udział we- 
źmiecie, przyozóm nie jedno od was skorzystamy.

Lwów, 31 marca.
(Praca kobiet. — Walna Zgromadzenie tego stowarzyszenia. — 
Sprawa komitetu teatralnego. — Nowy zarząd. — Słówko o

G azeci.e narodowój.)
(T) Stowarzyszenie „Pracy kobiet“, ukonstytuo­

wało się już. Pod przewodnictwem p. Boberskiój od­
było się wczoraj na sali ratuszowój walne zgromadze­
nie członków, po największój części do płci pięknój 
należących (gdyż mężczyźni mogą byó jedynie człon­
kami honorowymi). Oryginalny był to widok tych 
około sta pań po większej części młodych i ładnych, 
poważcie w fotelach radzieckich siedzących i zajmują­
cych się organizowaniem poważnój instytucyi majacój 
-jak statut powiada — podnieść wartość pracy ko­
biet, udoskonalać takową, otwierać nowe dla niój za­
kresy, zgodne ze stanowiskiem i powołaniem kobiety, 
wreszcie majacój umożliwić i ułatwić wzajemną po­
moc stowarzyszonym. Do celów tych chce stowarzy­
szenie zmierzać przez urządzenie kursów naukowych,

drużbów z różami i białemi kokardami u surdutów, 
towarzyszlo młodój parze do ślubu, który dał biskup 
w asystencji swego dyakona. Wieniec z lilii unosił 
się przy ołtarzu nad głowami nowożeńców a wspa­
niały chór czarował śpiewem obecnych i przenosił ich 
do raju.“ Przedsięwzięto także przepisaną przez modę 
podróż, którój plan nakreśliła naturalnie młoda mał­
żonka.

Z powrotem do Springdale rozpoczyna się dla 
biednego Seymoura ów szereg rozczarowań, które roz­
sądna siostra jeszcze przed ślubem przewidziała i które 
choć w istocie są małoźnaczącemi do podniesienia szczę­
ścia domowego wcale się nie przyczyniają. Springdale 
był siedzibą starych, zamożnych, tradycye i przekaza­
ne przez ojców zwyczaje ściśle zachowujących, gwaru 
światowego nie lubiących rodzin. Modna Lillie. nie 
mogła się czuć zadowoloną w tóm ustroniu, którego 
mieszkańcy żyli życiem tak odrębnóm od tego, do któ­
rego ona była przyzwyczajoną. Z wielkim talentem 
oddane są sceny, które przekonywały Johna coraz bar­
dziój, że prócz piękności wielo innych jeszcze potrzeba 
kobiecie przymiotów, aby mogła być dobrą małżonką. 
Był on jednak zanadto słabym, aby nie ulegać' czaro­
wi. jaki Lillie nie przestawała roztaczać około siebie. 
Dogadzał wszystkim jój zachciankom zmieniając coraz 
bardziój dotychczasowy tryb życia. Nic zręczniejszego 
nad uwydatnienie tój różowo-białój tyranii, którój sto­
pniowo musiał ulegać.

Oto jedna ze scen rozczarowania.
John nie nawidzil kłamstwa. Nadeszły podarki 

dla Lillie od rodziców i krewnych. Między mnóstwem 
fatałaszków i przedmiotów toalety znajdowała się ta­
kże pysznie oprawna biblia nadesłana dla Lillie przez 
dziadka. Podczas gdy żona ryła się w wstążkach, tui- 
lach i atłasach, mąż przerzucał karty księgi i natrafi! 
na biały papier, na któróm wypisane było imię i. na­
zwisko Lillie wraz z datą urodzenia. Za pomocą ra­
chunku prędkiego jak błyskawica John przekonał się, 
że został dszukanym co do wieku żony. Nie dwadzieścia 
lat liczyła ona, lecz dwadzieścia siedm! Chmurą po­
wlokły mu się oczy, rodzaj słabości opanował go. — 
„Zdawało mu_ się, iż życie opuszczając głowę i serce 
spływa powoli wzdłuż ciała na podłogę." — Upuścił 
książkę, w’yńzedł do ogrodu i udał się w pole gdzie 
oczy poniosły. Błąkał się tak przez całe popołudnie 
za domem. Daremnie siliła się Lillie odkryć, co tak 
nagłą w mężu wywołało zmianę. Wreszcie zajrzała 
do biblii, którą mąż był upuścił i dostrzegła białej 
karty z fatalnym napisem. Pojęła zaraz o co rzecz 
idzie.

— Co za głupi starzec! — rzekła do siebie rwąc 
kartę w drobne kawały — i potrzebaż mu to było pi­
sać tak szczegółowo.
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jak kursa rachunkowości kupieckiej, telegraficzny, po­
cztowy; aptekarski (’) i t. p. tudzież przez nauki rze­
miosł, n. p. introligatorstwa, drzeworytnictwa, wyrobu 
Sztucznych kwiatów, szycia i t. p. Dalej przez urzą­
dzanie pracowni, bazarów, biura wywiadowczego, przez 
udzielanie zapomóg, zaliczek zwrotnych, zakładanie czy­
telni itp. Zakres działania więc stowarzyszenia ogro­
mny, cele bowiem ważne i środki do nich wiodące 
rozliczne. Wybrano więc tćż wczoraj stosownie do 
statutów zarząd, czyli radę zawiadowcza złożoną z 20 
członków, t. j. 10 z pomiędzy honorowych członków 
(płacących najmniój 12 guldenów rocznie) i 10 z po­
między zwyczajnych (płacących najmniej 25 centów 
miesięcznie.) Wybrano 17 pań a 3 mężczyzn. Ta 
rada zawiadowcza wybierze z pomiędzy siebie przewo­
dniczącą, zastępczynię jej, sekretarkę i cztery dyrektor­
ki, które razem stanowią wydział wykonawczy. Czyn­
ności ma ten wydział bez miary, będą więc te panie 
miały zajęcia choćby z powodu samych licznych po­
siedzeń, narad, korespondencyi, robót biurowych itd. 
podostatkiem. Zdaje się, że wydział ten, którego wy­
liczenie czynności zajmuje blisko trzy stronnice bitego 
druku, będzie złożony z samych pań niezamężnych a 
przynajmniój bezdzietnych, jeżeli zaraz pierwszy para­
graf statutu który mówi, że celem stowarzyszenia jest 
„otwieranie nowych dla pracy kobiet zakresów, z e 
stanowiskiem i powołaniem kobiety zgo­
dnych“ nie ma być naruszony.

Są tacy, którzy sądzą, że stowarzyszenie to zbyt 
u nas jeszcze potrzebnem nie jest, muszą oni jednak 
wnosząc z bardzo licznego udziału pań do stowarzy­
szenia tego zapisujących się, być w błędzie. Dotych­
czas liczy stowarzyszenie bowiem już 2l0 członków i 
3142 guldenów kapitału zebranego do tej chwili.

Co do przebiegu wczorajszego posiedzenia zapisać 
należy, że rozpoczęło się z uderzeniem godziny sió- 
dmćj, na którą było zapowiedziane i pod tym wzglę­
dem może punktualność pań za wzór służyć naszym 
stowarzyszeniom i zgromadzeniom męzkim. Posiedze­
nie zagaiła p. Boberska bardzo piękną przemową a p. 
Wekslerowa zdawała sprawę w imieniu komisyi przy- 
gotowawczej o liczbie członków, stanie funduszów itd. 
Wyborami rady zawiadowczćj zakończono pierwsze po­
siedzenie nowego stowarzyszenia, które miejmy na­
dzieję, rzeczywistą ubogim dziewczętom z pracy rąk 
żyjącym, przyniesie korzyść.

Sprawą zarządu teatru naszego zajął się nie tylko 
wydział krajowy, lecz i namiestnik, zażądawszy od ko­
mitetu teatralnego, który jeszcze tylko de nomine 
istnieje, bo zarząd faktyczny jest już od Nowego roku 
w ręku p. Stanisława Dobrzańskiego i pp. Ładno- 
wskiego i Konarskiego, aby tenże do Wielkićjnocy — 
z którą nowy rok teatralny rozpoczyna się — zrobił 
koniecznie ład i uporządkował swoje stósunki wewnę­
trzne i zewnętrzne. W obec zachodzących okoliczno­
ści i wywieranej na pozostałych członków komitetu z 
różnych stron presyi, zdecydowali się wreszcie i pp. 
Podlewski, Moszyński i Halski przelać swoje prawa i 
obowiązki tak co do akcyonaryuszów jak i fundacyi 
skarbkowskićj na pp. Dobrzańskiego, Ładnowskiego i 
Konarskiego. Spółka ta przyjmuje wszystkie dotych­
czasowe zobowiązania komitetu, który zupełnie ustę­
puje, na siebie, obowiązuje się utrzymywać dobry dra­
mat i o ile możności dobrą stałą operę; w razie jeże­
liby Towarzystwo przyjaciół sceny mogło się ukonsty­
tuować, obowiązuje się Spółka odstąpić mu przedsię-
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komitet z fundacyą skarbkowską zawartego; kupony 
akcyonaryuszów przyjmować do końca kontraktu, t. j. 
przez cztery lata jeszcze, zamiast gotówki i t. d. Dy- 
rekcyą artystyczną dramatu obejmuje Ładnowski, ope-

Si operetki Dobrzański, a administracyą Konarski.
adać należy, że Spółka ta ma dążyć do tego, aby do 

nićj weszli wszyscy artyści dramatu i opery i aby zy­
ski z przedsiębiorstwa szły na korzyść artystów. Fun- 
dacya skarbkowska miała się na tę zmianę zgodzić, i 
dziś podobno został już kontrakt ostatecznie między 
komitetem ustępującym a Spółką wspomnianych trzech 
artystów podpisany.

Inaczćj sprawa ta skończyć się nie mogła. Od 
czasu jak najważniejsi członkowie komitetu albo się

Powróciwszy do domu John, zastał żonę szlocha­
jącą. Serce mu zmiękło, uczuł, że Lillie mimo błę­
dów, które posiada potrzebna mu do szczęścia i ni­
czego bardzićj nie pragnął jak przebaczyć jćj.

— O Lillie — rzeki łagodnie — dla czegóż było 
ukrywać prawdę przedemną, dla czegóż mnie oszu­
kiwać?

— Bałam się ... żebyś nie przestał... mnie ko­
chać ... odrzekła wśród płaczu.

— 1 cóż mnie wiek twój obchodzi! Nie prze­
stałby m cię pewnie był kochać! Ale ta dwuznaczność 
to udawanie ... droga Lillie !

— O wiem, zbłądziłam, okropnie zbłądziłam! —
I znów zaczęła płakać serdecznie. John myślał, że 
dostanie spazmów i wziął ją w objęcia.

— Lillie, LHlie! — wołał, — jakżeż cię nie ko­
chać? O kocham cię... i... jakąkolwiek jesteś, bez 
ciebie żyć nie mógłbym!

Pani Seymour tryumfowała. Jestem niezbędną, 
mówiła w duszy, do mnie należy wolność!

Wyjeżdżają do kąpieli dom tymczasem w Spring- 
dal został urządzony według gustu i przepisów gospo­
dyni. Po powrocie nie mogła się ona nacieszyć wi­
dokiem sal i pokojów ozdobionych ä la Pompadour. 
Poczczciwy John dzielił szczerze uniesienie swojej to­
warzyszki życia, boją kochał serdecznie, rad był dowieść jćj 
tego ofiarami, Inaczćj rzecz się miała z Lillie. Nie 
współczuła ona wcale wzruszeniem męża objawiąjącćm 
się w chwili, gdy mu przyniesiono rachunek tych wszy­
stkich przepychów „naprzód dla tego, że nauka liczb 
była dla nićj kompletnie obcą, a potćm, że właściwie 
nie kochała męża.

Gdyby jćj kto był powiedziało tćm, samaby się naj­
przód najbardzićj zdziwiła. Równie jak wiele innych 
kobiet, które mniemają, że ubóstwiają swoich mężów, 
Lillie nie miała pojęcia, co to jest prawdziwa miłość. 
Pozwól mi wytłumaczyć się lepićj, kochana czytel­
niczko !

Pragnąćby, nas podziwiano, głaskano, chwalono, 
nie znaczy kochać kogoś — jest to raczej kochać sa­
mego siebie. Kotkowi podoba się bardzo, gdy go 
głaszczą po grzbiecie, śmietanką go karmią i pozwa­
lają mu się wylegiwać w ciepłćm miejscu — co zaś 
do kochania swego pana, to rzecz inna.

Kochać, to poświęcać się dla kogoś, oddawać się 
mu, żyć dla niego, pragnąć urzeczywistnienia jego do­
bra, rozrywek, życzeń przed swojemi. Jest to dawać 
a nie brać. Miłość nie jest gąbką, pochłaniającą płyn 
obcy, lecz źródłem wydzielającćm swój własny. Teo- 
rya miłości, ta perła nieoceniona, przekazana biednemu 
naszemu światu przez najwyższą istotę, która najlepićj 
kochać umiała, w następnych zamyka się słowach: — 
Bardzićj szczęśliwym jest ten, co daje, od tego, co bie-

zupełnie usunęli jak pp. Dobrzański, Smochowski, Nie­
dzielski, albo w czasach ostatnich prawa swoje na 
wspomnianych trzech artystów przelali, jak pp. Łoś i 
Cetner, widocznćm było, że pozostali komitetu trzćj 
członkowie, ani towarzystwa akcyonaryuszów, pomimo 
subwencyi sejmowćj nie będą w stanie postawić, ani 
sami przedsiębiorstwa prowadzić. Najdłużćj bronił się 
prezes p. Podlewski, w końcu i on pojął, że nec 
Hercules contra plures i poddał się. Oczywiście 
że skoro Towarzystwo akcyjne, którego tak gorąco 
pragnęliśmy, z jakichkolwiek powodów — nie chcę 
wchodzić z jakich — do skutku przyjść nie mogło, 
lepszego obrotu sprawy życzyć sobie nie można było. 
Stan dotychczasowy dalćj trwać nie mógł, a już nie­
wątpliwie lepićj, że objęli przedsiębiorstwo artyści, 
którzy wszelką dają rękojmię, iż sceną starannie i u- 
miejętnie kierować będą, niż żeby ona w drodze kon­
kursu w nieudolne lub spekulanta jakiego ręce do­
stała się. Dotychczasowe doświadczenie przekonało 
zresztą, że p. Dobrzański i jego koledzy są w stanie 
podołać ważnym i trudnym obowiązkom jakie na sie­
bie przyjmują. Wprawdzie repertuarowi teraźniejsze­
mu bardzo wiele możnaby zarzucić, spodziewać się je­
dnak należy, że obecnie, skoro dyrekcya stale i stano­
wczo przeszła w ręce artystów, i pod tym względem 
korzystna nastąpi zmiana.

Dzisiejsza Gazeta narodowa przytoczywszy 
moją korespondencyą o zbyt anti-katolickim kierunku 
Dziennika polskiego, pomawia mnie o hy po- 
kryzyę(!) bo pojąć ona nie może, jak ja mogę przy­
puszczać, że dzisiejsi właściciele tego pisma postarają 
się o zmianę tego kierunku ? Otóż mogę upewnić 
Gazetę narodową, że jak zawsze tak i tą rażą 
w dobrćj pisałem wierze i że nie bez podstawy wyra­
ziłem przekonanie, iż zmiana pod tym względem na­
stąpi. Kto artykuły, przeciw którym pozwoliłem so­
bie wystąpić w Dzienniku polskim pisze, tego 
nie wiem i nic mnie to nie obchodzi, nie zwykłem bo­
wiem zajmować się dochodzeniem tego: kto pisze 
lecz co pisze.

NIEMCY.
=& Berlin, 2 kwietnia. Z wszystkiego, co ber­

lińskie piszą dzienniki o sprawie wojskowćj, o rokowa­
niach między rządem a rozmaitemi stronnictwami par­
lamentu, oporze jednych a skłonności do ustępstw dru­
gich posłów, wnosićby należało, że projekt do prawa 
wojskowego nie tylko zakłóci dotychczasową zgodę, 
jaka istniała między rządem a stronnictwem narodowo- 
liberalnem, ale rozdzieli nawet obóz narodowo-liberal- 
nych. Stanowcza wprawdzie chwila jeszcze się nie 
zbliżyła, rząd nie zużył może wszystkich jeszcze śro­
dków i dla tego przesądzać nie można przyszłości — 
w każdym razie jednakowoż na zaciętą zanosi się walkę, 
którćj końca przewidzieć nie można, bo jak donosi B. 
A. C., znaczna liczba posłów narodowo-liberalnego 
stronnictwa z p. Laskerem na czele przyzwolić nie chce 
na żadne definitivum. Jesteśmy zdecydowani, tak mię­
dzy innemi pisze pomieniony dziennik, tymczasowy 
podobno organ p. Laskera, w danych okolicznościach 
dać przyzwolenie na to wszystko, czego rząd teraz żąda; 
zgodzimy się na liczbę 401,659 i na potrzebne fuudu- 
oz.o. Alt? rząd nie ulice slg tern zadowolić, ząOa bowiem 
ustanowienia liczby wojsk raz na zawsze i nie chce, ażeby 
parlament stanowczy mógł w przyszłości mieć głos w tćj 
kwestyi. Opozycya więc, tak kończy B. A. C., naturalną 
jest i uprawnioną, bo niepodobieństwem jest zezwalać 
na to, ażeby nam krępowano ręce. — Po tak katego- 
rycznćm oświadczeniu zdawałoby się, że nie możebną 
jest zgoda, niemożebnym kompromis —• a jednakowoż 
wszystko się jeszcze zmienić może na korzyść rządu. 
Postępowe organa chwalą naturalnie postawę, jaką za­
jął p. Lasker w obec kwestyi wojskowćj i cieszą się, 
że jego zwolennicy dość są liczni, aby uniemożebnić 
przyjęcie projektu rządowego. V oss. Z tg. zapytuje 
się przy tćj sposobności: Jeżeli zaś rząd zwycięży, 
nie będzie to zwycięztwo Pyrusowe? — National

rzel Niestety, w miłości dziesięć osób ma pretensye 
brania na jednę, która znajduje rozkosz w dawaniu, 
— dziesięć, które chcą być kochanemi, na jednę, co 
umie kochać. A przecież, droga czytelniczko, umieć 
kochać, jest to umiejętność nierównie pożyteczniejsza 
od umiejętności języka fr&ncuzkiego, muzyki i tańców.

Żyjąc, jak najmniój dziesięć kobiet na sto czynić 
to pragnie tj. być głaskanemi i robić, co się podoba, 
jest to narażać się na utratę najwznioślejszego daru 
Bożego, daru poświęcenia!“

Kogoż nie poruszy do głębi ten ustęp? Kto nie 
przyklaśnie od serca autorce ?

Bez wątpienia, nauka to znana, bo stara jak reli­
gia chrześciańska — ależ jak miło spotkać się z nią w 
książce napisanćj niby dla zabicia czasu i zabawy wśród 
wieku grubego samolubstwa i bezmyślnego materya- 
lizmu.

Takich ustępów jest wiele więcćj.
Lecz wróćmy do naszćj powieści.
John dał się sprowadzić na drogę, na którćj nie 

ma przestanku. Siostra wyprowadziła się od niego — 
Lillie rządziła samowładnie. Wymogła na mężu 
pozwolenie przyjęcia do siebie na czas jakiś pewnćj ro­
dziny, która doszła do bogactw nie zbyt szlachetnym 
sposobem, i którćj członkom John niegdyś za nic w 
świecie byłby ręki nie podał. Przybycie państwa Fol­
lingsby wywołało zrazu wiele nieukontentowania w 
Springdale; powoli jednak szemrania ucichły i nikogo 
z zaproszonych nie brakowało na festynie czarodziej­
skim, danym przez państwo Seymour na cześć swoich 
gości. Charakterystycznie opisuje pani Beecher-Stowe 
proces tego zmiękczenia sumień u mieszkańców: tak co 
do przyjęcia Follingsby, jak i co do festynu danego z 
przepychem dotąd niewidzianym w Springdale.

„Okropnćm jest — mówi ona — zbogacić się w 
skutek kradzieży i kłamstwa; lecz jeśli fortuna zdobyta 
za pomocą tych podłych środków przybiera na siebie 
formę yachtów, koni, przedmiotów sztuki i festynów, 
w których i tobie udział brać pozwolono, jeśli zgodzisz 
się mieć stósunki z złodziejem i kłamcą — jakie są 
wtedy myśli twoje? — Każdy tak czyni, dla czegóż 
jabym nie miał? Mamże się starać zrobić przykrość 
niegodnemu bogaczowi? I na co? tak czy owak nie tra­
fiłbym do celu .. . Gwoli protestacyi, będęż udawał 
zagniewanego siedząc w kącie? Nikt zważać na to 
nie bidde. — I dzięki takim to rozumowaniom zły bo­
gacz widzi tłumy biegnące za jego powozem, schlebia­
jące mu, przyklaskujące i napełniające jego salony.

„Chcąc się pokazać kochającym i pobłażliwym 
małżonkiem Seymour zdemoralizował sumienie publi­
czne i wprowadził do otoczenia swego światowość. — 
Ocienił nadto swoją powagą ludzi, których wypadało

Z tg. z ostrą przeciwko postępowemu stronnictwu wy­
stępuje krytyką. Postępowe stronnictwo — są słowa 
pomienionego organu — nie przysłużyłoby się ani 
sprawie wolności ani ojczyźnie, gdyby ślepy w kwestyi 
wojskowćj stawiało opór. W ostatecznym razie i bez 
postępowców zdobyćby mógł sobie parlament większość 
ale niechaj nad tćm się zastanowią, czy na dobre im 
to wyjdzie, jeżeli armia do reprezentacyi kraju żywić 
będzie niechęć a nawet nienawiść.

Rada związkowa zajmowała się na ostatnich swych 
posiedzeniach między innemi i prawem prasowćm a 
mianowicie, czy rząd może zgodzić się na projekt, 
przyjęty w drugićm czytaniu przez parlament. D. R. 
Corr. dowiaduje się, że większość Bundesratu godzi 
się na poczynione przez parlament zmiany w rządo­
wym projekcie, ale nigdy nie przystanie na zmianę 
paragrafu o konfiskacie dzienników i obstawać będzie 
przy projekcie rządu w tym względzie.

AUSTRYA I WĘGRY.
# Wiedeń, 1 kwietnia. Po dziewięciodniowych 

rozprawach ukończyła Izba deputowanych wczoraj dy- 
skusye budżetowe przyjąwszy zgodnie z wydziałem 
skarbowym etaty ministerstwa rólnictwa, sprawiedliwo­
ści, dalćj etat pensyjny i tytuły odnoszące się do sub­
wencyi, dotacyi i długu publicznego. Ogółem zamie­
szczono w rubryce dochodów publicznych 383,298,975 
złr., wydatków zaś 398,965,313 złr. (włącznie z sub- 
wencyą na kolćj Istryjską i Tarnowsko-Leluchowską). 
Wczoraj również postanowiono ostatecznie na naradzie 
ministeryalnćj odbytćj pod przewodnictwem cesarza o 
wspólnym budżecie. Miano tu przedewszystkićm na 
oku system oszczędności, który w tym razie do możli­
wych posunięto granic.

Wychodzące we Lwowie Słowo, organ galicyj­
skich moskalofilów, donosi, że 27 marca ks. metropo­
lita Sembratowicz wrócił z Wiednia i że „wezwał ka­
noników do siebie i użalał się przed nimi, a po nara­
dzie z ks. Malinowskim odebrał referaty konsystoryalne 
kanonikom : Pietruszewiczowi, Pawlikowowi i Szwedzi- 
ckiemu, tudzież prof. ks. Krzyżanowskiemu z powodu, 
że w Radzie państwa głosowali za projektami wyzna- 
niowemi, i z tego samego powodu odebrał godność 
dziekańską tym posłom, którzy ją piastują.“

O podróży cesarza austryackiego do Włoch poczy­
nają na nowo obiegać pogłoski. F a n f u 1 a donosi, że 
cesarz austryacki odwiedzi Wiktora Emanuela w Nea­
polu, dokąd król wyjechał dnia 26 z. m. poczem król 
odprowadzi cesarza do Turynu ; ta wspólna podróż obu 
monarchów musiałaby odbywać się na Rzym. F a n - 
fula nie mówi jednak, czy cesarz uda się do Nea­
polu i z powrotem do Turynu lądem, czy tćż morzem 
coby pozwoliło mu ominąć Rzym.

F R A N C Y A.
# Paryż, 31 marca. Wybory uzupełniające w 

departamentach Gironde i Haute Marne wypadły jak 
wiadomo na niekorzyść rządu. Rząd ks. Broglie nieustra­
szony tćm niepowodzeniem odpowiada, że nadal postę­
pować będzie po raz obranćj drodze. W departamen­
cie Gironde, mającym z jakie 205,000 wyborców, o- 
trzymał rząd pomimo wielkich wysileń prefekta Pa­
scala i urzędników, tylko 24,000 głosów. Pomimo te­
go jednak nie myśli rząd bynajmuiéj ustąpić i podej­
muje rzuconą mu przez publiczną opinią rękawicę. — 
Z tego powodu powiada République Française, 
„że nigdy najzaro?umialsi mówcy restauracyi albo li­
pcowego królestwa, Napoleon I w czasie swój najwię- 
kszćj potęgi, pp. Troplong, Morny, Baroche, Rouher, 
a nawet i Persigny drugiego cesarstwa w tak bezczel­
ny sposób nie urągali się opinii publicznéj“. Répu­
blique Française zwraca przytćm uwagę na 
burzę, jaką takie postępowanie rządu gotuje. Położe­
nie rządu w obec woli i życzeń narodu jest w istocie 
jak najfatalniejszćm, bo pominąwszy już wszystko in­
ne, przy 17 wyborach uzupełniających, jakie od 24 
maja 1871 odbyto, nie padł ani jeden na korzyść rzą­
du, chociaż w czterech departamentach, — w których

właściwie za drzwi wyrzucić. Czuł on to ... oska­
rżał się nawet w duchu.

„Od dawien dawna rodzina Seymourów uchodziła 
za wzór zdrowego rozsądku, mądrości i taktu.

— Moje dzieci — mawiali rodzice — Seymouro­
wie dwadzieścia razy bogatsi od nas, a nie zmieniają 
swych dywanów; obchódźmy się więc i my naszemi. 
Seymourowie poprzestają na dotychczasowych swoich 
meblach; czyńmy jak oni. Nie dają kosztownych fe­
stynów ; naśladujmy ich.

„Lecz po przedarciu przez samychże Seymourów ta­
my moralnćj, fale światowości zalały wszystko.“

Po wyjeździe Follingsby Lillie bardzićj niż kiedy­
kolwiek uczuła próżnią w piersiach. Nudy stały się 
nieznośnemi. Wzdychała do Nowego Jorku, gdzie Fol­
lingsby w pałacu książęcym przepędzali czas na balach 
i festynach. Mąż przychylił się naturalnie i do tćj za­
chcianki ubóstwianćj zawsze jeszcze małżonki. Z wiel­
kim talentem maluje autorka wnętrze wielkiego świata 
nowo-jorkskiego i jego różnorodne pierwiastki. Wy­
stępuje tu także na scenę Harry, daleki krewny Lillie
i pierwszy jćj adorator. Lillie coś niby kochała go 
dawnićj i nie wyszła zań dla tego tylko, że był bie­
dnym. ... Ale Harry zbogacił się tymczasem i posta­
nowił zemścić się srodze na kokietce, która go do sa­
mego zamążpójścia uwodziła próźnemi przyrzeczenia­
mi. Zręcznćm postępowaniem rozbudził namiętność 
Lillie — i gdy podczas balu jednego ta lfiiłość mu 
swoją odkryła, odtrącił ze wzgardą. Oto do czego do­
prowadziła próżność tę nieszczęśliwą kobietę! Brak 
sposobności tylko uchronił ją od spełnienia zbrodni, na 
którą w duchu już była zezwoliła. Zniechęcona nie­
powodzeniem, wróciła do dómu. Narodzenie córki nie 
zmieniło jćj w niczćm. Pozostała egoistką, jak przed 
macierzyństwem.

Tymczasem los gotował straszną katastrofę. Ban­
kier, u którego John posiadał znaczne kapitały ogłosił 
się niewypłacalnym. Ruina zagroziła fabrykom Spring- 
dalskim. Wydatki, które kaprysy Lillie pociągnęły 
były za sobą, sprawiły, że John nie mógł uchronić się 
ciosu. Zachowanie się żony w obec tego stanu rzeczy 
wykryły przed nim całą nizkość jćj charakteru. Aby się 
uwolnić od płacenia długów radziła mu, by majątek 
na nią zapisał. John uszom nie wierzył, słysząc taką 
radę. Rozpacz go opanowała, myślał o rozwodzie i 
odkrył ten zamiar siostrze.

John nie ruszał się i ukrył twarz w poduszkach 
kanapy. Gracya milczała przez chwilę. Poszła potćm 
do swego sekretarzyka, dobyła ztamtąd miniatury, wró­
ciła, usiadła przy bracie i położyła mu rękę na głowę.

— Johnie — rzekła — spojrzyj I
John podniósł wzrok, wziął do rąk portret i za­

czął rzewnie płakać.

przedtćm nie odważył się występować kandydat repu- 
blikański, odbywały się wybory uzupełniające.

Journal des Debats wyciąga z ostatnich 
wyborów ten tylko wniosek, że kraj nadal postępo- 
wać będzie w obranym od lat trzech kierunku i usta­
wicznie powtarzać będzie to, — czego słuchać nie chcą 
ci, którzy na życzenia narodu głuche mają uszy. _ 
Rozdwojenie w obozie sprzymierzonych z 24 maja w 
Bordeaux zaszkodziło wprawdzie zachowawczym kan­
dydatom, ale podwoiło przez to energią wszystkich wy­
borców, zwycięztwo republikanów było przecież jak 
najpewniejszćm. — Wszystkie republikańskiej frakcye 
pracują obecnie z całą energią nad rozwiązaniem Zgro­
madzenia narodowego i spotyka się w tym punkcie z 
stronnikami septennatu żądającymi senatu, bo z po­
mocą tego senatu będą mogli rozwiązać Zgromadzenie 
narodowe. Manifest republikańskićj Union obliczo­
nym jest na obecną opinią publiczną, zwiększy on jeszcze 
bardzićj nieufność do monarchistów, ale bynajmniej nie 
przyczyni się do wyjaśnienia sytuacyi.
^§£Rząd stara się wszelkiemi sposobami pozyskać 
stronnictwo zachowawcze, obiecując ¡mu złote góry, m 
rzecz septennatu ks. Broglie. Temps podnosi że p. 
Thiers upadł w dniu 24 maja, bo nie chciał uży­
wać wpływu rządu na stronnictwo zachowawcze; książę 
Broglie stanął u steru rządu z zadaniem rozwinięci* 
nowćj polityki wyborczćj, rozwijał on wprawdzie swój 
system, ale przepadał przy każdćm głosowaniu; chcąc 
więc zyskać na czasie do przygotowania monarchicznej 
kampanii, chwycono się septennatu, bieg wypadków 
atoli pozostał z dniem 19 listopada takim, jakim był 
od dnia 24 maja; ks. Broglie wystąpił więc z pra­
wem o merach — i cóż się stało? Oto wybory wypa­
dły tak jak dawnićj.

Dotąd nie potwierdzono urzędownie ucieczki ko­
munistów Rocheforta, Pascal Grousseta, Jourde i Bal- 
liere. Istnieją trzy depesze, donoszące o ucieczce de­
portowanych komunistów. Pierwsza depesza nadeszła 
z Londynu, drugą wysłał francuzki konsul w Sydney, 
Eugeni Simon powinowaty znanego Juliusza Simona. 
Trzecia depesza adresowaną była do deputowanego A- 
dama, opiekuna dzieci Rocheforta. W depeszy tej do­
nosi Rochefort, że uciekł z Nowćj Kaledonii na an­
gielskim okręcie i prosi o 25,000 fr. na podróż do An­
glii. Okręt angielski, na którym zbiedz mieli deputo­
wani miał się znajdować przez dwa tygodnie w po­
bliżu Numei i oczekiwał na odebranie pozwolenia wyła­
dowania przedmiotów przywiezionych dla deportowa­
nych. Okręt ten miał ustawiczne stósunki z wybrze­
żem. Pewnego poranku rozeszła się wieść w Numei, 
że Rochefort i trzech innych deportowanych uciekło na 
pokład angielskiego okrętu. Władze zażądały wydania 
zbiegów, czemu oparł się kapitan okrętu, lubo przez 
dwa tygodnie jeszcze bawił się pod Numeą zanim po­
płynął do Sydney. Potwierdzenia powyższych wiado­
mości odczekać należy. Kto ten okręt angielski wy­
słał i zaopatrzył, grubą pokryte tajemnicą. Dzienniki 
paryzkie dają do zrozumienia, że konsul Simon nmsi 
mieć palce w tćj sprawie, bo jest kuzynem Juliusz# 
Simona i po 4 wrześniu 1870 otrzymał swą posadę 
Dziennik bonapartystowski Pays posądza ks. Decaze# 
o udział w tćj ucieczce i uzasadnia swe przypuszcze­
nie, tćm, że ks. Decazes był za czasów cesarstwa wiel­
ce zaprzyjaźnionym z redaktorem Latarni. Ksiąźj 
Broglie nie chciał początkowo wierzyć w ucieczkę Ko- 
cheforta, oświadczając:

„Coś podobnego byłoby możebnćm za rządów p 
Thiersa, ale nie obecnie.“

Z Algieru donoszą na drodze telegraficznćj, że je- 
nerał-gubernator tamtejszy Chanzy ogłosił całą pro 
wincyą w stanie oblężenia, chcąc ukrócić wycieczki ra 
dykalnych dzienników przeciw Zgromadzeniu narodo 
wemu i rządowi.

Corr. Havas pisze: „Aresztowania komunista 
są tak na porządku dziennym jak samobójstwa. & 
one tak liczne, że stały się już powszednim chleben 
i zapisywać ich już nie warto.“
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HISZPANIA.
# Madryt, 1 kwietnia. O walce na północ!

że 
Wl 
ca 
dc 
no 
dzi 
kr 
ny 
rar 
pui 
okc 
rza 
dna 
był 
szp 
i Z(
cyc

— Matko, matko moja! zawołał.
— Pozwól mi mówić, jak onaby była mówiła 

tćj chwili... Prawdziwym celem życia nie jest szci 
ście. Gdy je utrącamy, nie wszystko jeszcze stracon! 
Potrzeba nam spoglądać po za to życie. Gdy się« jj j 
uczymy przygotowywać do wielkićj podróży, pojmiem 
że jest byt wznioślejszy, prawdziwszy, godniejszy t' 
pożądanym od tego.

— Wszak chcę wszystko opuścić — odparł Jol 
łkając. — Straciłem wszystko, nic mi nie zostaje...

— Pojmuję cię, bracie mój drogi! Wiem, że 5 
możesz spodziewać się więcćj szczęścia. Wiem, że ro< 
u boku swego inwalida miasto towarzyszki, podpc* 1 
przyjaciółki. Lecz pomyśl Johnie, gdyby Lillie bj 
n. p. ślepą, sparaliżowaną albo pozbawioną zmyrf 
— czy opuściłbyś ją? A że ta ślepota, ten paraliż 
moralnemi, jakież masz prawo usuwać się od ich z* 
czenia? Poświęcasz majątek, aby zapłacić dług, 
regoś nie zaciągnął... dla czego? Ponieważ pt* 
domaga się dotrzymania swych zobowiązań. Johi 
jeśli czynisz zadość zobowiązaniom pieniężnym, tod 
chotnićj jeszcze powinieneś spłacić dług, jaki na( 
dają na ciebie rodzina i społeczeństwo. Lillie f , 
twoją żoną; wybrałeś ją sam. Ona jest matką W! C2(Z 
córki, nie zapominaj o tćm. Przyszłość tćj dziec 
zależy od tego, jak postąpisz z jćj matką. Wie® nein 1 
że moja szwagrowa posiada umysł mało rozwi®il a n&g
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wiem, że co się tyczy uczucia i rozsądku mało p»1 
spodziewać się można — wiem to wszystko; mi®1 
obowiązki twoje zostają te same, jak gdybyś był 1 
szczęśliwym.

John usłuchał siostry i wyszedł na tćm doi 
Odzyskał spokój duszy, jeśli nie domowe szĆH 
To zabłysło mu dopićro u łoża śmierci Lillie, gd) 
wyznała, że dobroć jego zwyciężyła zwalczywszy 
egoizm i zmieniwszy go w miłość dla niego.

Takim jest przebieg tćj powieści napisanćj we" 
zdania naszego bardzo zręcznie i z wielkim artyz®

°»asts

wystai
cnego

Czyta ona się bardzo łatwo i zajmuje od począł,tk®
końca tak opisami jak mistrzowską płaskorzeźbą 
rakterów i obyczajów. Odkładając książkę n&
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doz naje się tego wewnętrznego zadowolenia i p°^
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«
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sienią na duchu, jakich nie dają nowoczesne fr111 * i 
skićj szkoły romanse. Francuzczyzna tylko w tt® 
czeniu trochę licha — są w zwrotach prowincyonab 
szwajcarskie.
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ujjiny cały szereg wiadomości, w których nie brak je­
dnakże namacalnych sprzeczności i oczywistych błę- 

Dziś dopiero dochodzę, nas pierwsze korespon- 
dencye naocznych świadków o rozpoczęciu operacyi 
ffojeonych; sięgają, one aż po dn. 27 marca. Rozpa­
trują0 się w takowych podnieść nam przedewszystkióm 
należy, że jenerał Loma rzeczywiście dowodził jedną 
kolumną armii Serrana; jenerał ten musiał przeto mi­
nio tego, że jeden telegram z 24 marca kazał mu wy­
ładować pod Algortą, drugi z dnia 26 t. m. na pra­
lni brzegu rzeki Nervion, powrócić rzeczywiście do 
Castro de Urdíales lub Somorrostro, przyczćm spra­
wdzić tylko należy, czy wojsko pod jego zostające wo­
dzą było przy nim lub tćż rozłożyło się między Pleń­
cie a Portugaletą. Akcya rozpoczęła się, jak nam wia­
domo dnia 25 marca a to przekroczeniem rzeki So­
morrostro, która stanowiła linią graniczną między o- 
budwoma nieprzyjacielskimi obozami. Wojska przekro­
czyły rzekę na trzech punktach; prawćm skrzydłem 
dowodził jenerał Primo de Rivera, środkiem jene­
rał Loma, lewćm skrzydłem jen. Letona.

O godzinie 9$ obsadził Loma las Carreras, prawe 
skrzydło opanowało najskrajniejsze zasieki Karlistów, 
lewe zaś posunęło się aż ku pochyłości Montanno. 
Artyleryą ostrzeliwała najbliższe stanowiska nieprzy­
jacielskie a flota wspierała operacye lewego skrzydła. 
Q godzinie 12$ telegrafował Serrano: „Atak na pra­
wćm skrzydle z dobrym odbywa się skutkiem. Jene­
rał Primó posuwa się w przykładnym porządku, na­
potyka jednakże na opór zacięty. Przeciw centrum broni 
nieprzyjaciel szańce San Pedro, ostrzeliwane przez na­
szą artyleryą. Na lewćm skrzydle ogień mniej jest 
gwałtownym.“ — 0 8 godzinie wieczorem: „Bitwa 
wrzała przez dzień cały; jesteśmy panami pozycyi po 
prawćj stronie góry Galdames, dalćj całej grupy de­
mów w las Carreras i wąwozu pod Montanną. Nie­
przyjaciel walczył z niezwykłą zaciętością, musiał je­
dnakże ustąpić bohaterstwu wojsk naszych. Do tćj 
chwili armia nasza liczy 435 rannych i 13 zabitych.“ 

Jenerał Primo de Rivera odciąg dwie kompanie 
karlistowskie. Marszałek Serrano stanął tćj nocy głó­
wną kwaterą w Candeji w pobliżu San Martin.”

“ Dnia następnego tj. 26 marca że świtem zawrzał 
ogień na całej linii bojowćj. W walce wzięła udział 
także flota republikańska. Centrum otrzymało polece­
nie posunięcia się ku San Pedro Abanto, prawe zaś 
skrzydło miało dokonać ruchu flankowego. O godzinie 
121 donosi szef sztabu jenerałnego w imieniu marszał­
ka Serrano: „Bój trwał całe rano i to ze skutkiem 
dla nas. Nieprzyjaciel zbiera wszystkie swe siły, aby 
całą forsą uderzyć na centrum. Wkrótce spodziewam 
się wiadomości z San Pedro, w którym to kierunku o- 
perowało prawe skrzydło.“ Wieczorem o godzinie 7$: 
„Walka trwa dotąd, prawe skrzydło zdobyło bagnetem 
wieś Puchetę i połączyło się z centrum. Nieprzyjaciel 
stawił odważnie czoła. — Okolenie tyle oszańcowane^o 
obozu może, jak to łatwo zrozumieć, odbywać się tyl­
ko powoli. Dziś odstąpiłem od San Pedro Abanto, celem 
skuteczniejszego poparcia operacyi na prawćm skrzy­
dle, nieprzyjaciel bowiem zgromadził w okopach zna­
czne masy wojska. W pierwszej linii rozporządzam 
ośmioma działami Kruppa. Nie straciłem ani jednej z 
zajętych pozycyi i jutro rozpocznę na nowo działania 
zaczepne. Eskadra popierała nas celnemi strzałami. 
Straty nasze w 13 godzinnej walce wynoszą 17 w za­
bitych i 170 rannych. Razem z dniem wczorajszym 
straciliśmy 35 zabitych i 454 rannych.“

Z otrzymanych dalćj telegramów dowiadujemy się, 
że 28 marca podjęto i a nowo, to jest po raz trzeci 
walkę. Wojska Serrana zajęły z wielkiemi ofiarami 
całą grupę domów w Murrieta, małćj wiosce na wscho- 
dnićj pochyłości Montanno, nieopodal (w kierunku pół­
nocno zachodnim) San Padro Abanto. Karliści twier­
dzą, że kościół dotąd w ich jest posiadaniu. Bój był 
krwawy, zażarty; Primo di Rivera ciężko został ran­
nym — żołnierze jego nie dawali pardonu. Niemniej 
raniono jenerała Lomę i brygadiera Térro; — dwóch 
pułkowników poległo. Miarą zaciętości walki jest ta 
okoliczność, że żołnierze dobijali rannych. Telegramy 
rządowe zaprzeczają temu wprawdzie, co się nas je­
dnakże tyczy, nie mamy powodu powątpiewać, że tak 
było rzeczywiście. Najprzód rzecz się odbywa w Hi­
szpanii, a potćm podobne rozbestwienie zdarzało się 
i zdarza bardzo często w wojskach narodów szczycą­
cych się nawet, że postępują na czele cywilizacyi.

Wracając do rzeczy nadmienić nam tu przede- 
W8zystkićm należy, że w miejsce rannego Primo de 
U i v e r o objął dowództwo nad prawćm skrzydłem sam 
marszałek Serrano. — Ncc spędzono na obwarowy- 
waniu i zabezpieczeniu zdobytych pozycyi.

Dnia 28 marca, ledwie widnieć poczęło, odezwały 
Mę pierwsze strzały będące zapowiedzią bliskiego boju. 
Wprawdzie donoszą, że w dniu tym wojska rządowe 
z»jęły Abanto, rozpatrzywszy się jednak bliżćj, przyjść 
musimy do przekonania, że przez tę pozycyą rozumieć 
me należy właściwćj karlistowskićj pozycyi San Pedro 
Abanto; inaczćj bowiem byłby nam niezrozumiały te­
legram z 30 marca, który donosi, że dnia tego usta 
wionę w Murieta działa ostrzeliwały San Pedro Aban­
to, i że jedna baterya posunęła się aż pod kościół w San

i może’ żczaJst0 cz2áó San Pedro, nie zaś
właściwe szańce karlistów, których zdobycie podlegać 
°ędzie ogromnym niezawodnie trudnościom.

Według najświeższych telegramów miano dziś lub 
Mro stanowczy rozpocząć atak na San Pedro' Abanto, 
^dyby udało się wojskom republikańskim zdobyć rze- 

Sziii Czon^ P°zycy%’ w takim razie pozostałoby zająć Ser- 
PieU tanie jedynie Nosedal, a w tym razie byłby pa- 

■ ne® geścińca prowadzącego z Portugalety do Bilbao 
^““«tępstwem podobnego powodzenia byłaby odsiecz

W końcu zapisać nam należy, że rząd madrycki 
ysłał na pomoc Serranowi 15,000 wojska” Posiłki te 
ystarczą niezawodnie na zupełne oczyszczenie półno- 
nego kraju z plagi karlistowskićj.
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. * Kiikareszt, 30 marca. Turcya nie prze- 
Wywoływać sporów i zawikłań między państwami 

ad(\Unaj8kiemi. Niedawno zawiadomiono na drodze 
zijowćj gabinet rumuński, że dwór zwierzchniczy w 

£ Oświadczeniu praw swoich nie może zezwolić, aby 
cv'ttw-nia fiezP°średnio bez odwołania się do interwen- 
We n ?°rty zawierała z zagranicą traktaty handlo- 
8i A. świadczenie podobne wywołało w prasie rumuń- 
(jond ,rzeczywista burzę. Woła ona, że Rumunia nie 

j1 • takiego ścieśnienia swoich dobrze nabytych i 
eta v n’ony°fi praw samorządu, choćby się miała wy- 
g to na niebezpieczeństwo rzeczywistego zakłócenia

y°h stósunków z Turcya.
g2_ . 0 P r e s s y wiedeńskićj piszą z Bukaresztu ob- 
’kienie ° działalności teraźniejszego parlamentu rumuń- 
res,g°’,ktdreg0 sesya właśnie jest na ukończeniu. Ko-

Pondent zaznacza przedewszystkióm tę okoliczność,

że pierwszy to od czasu zaprowadzenia rządów kon­
stytucyjnych parlament, który odbył całkowity peryod 
trzechletni, poprzednie bowiem były przed upływem 
przeznaczonego czasu rozwiązywane. Dalćj wylicza 
korespondent sukcesa tego parlamentu. I tak — pisze 
on — załatwioną została sprawa kolei żelaznych, która 
tyle kłopotow dla samój Rumunii, tyle niepokoju i na­
rzekań była wywi łała na targach pieniężnych zagrani­
cznych. Dziś kraj się cieszy żywym na kolejach ru­
chem.. — Idea zakładu kredytowego dla podźwignięcia 
właścicieli ziemskich zaczyna co raz więcćj znajdować 
zwolenników i liczne tworzą się grupy dla uczestnictwa 
w tćm przedsiębiorstwie, siłami narodowemi stanąć ma- 
jącem. Prócz wielu praw, ułatwienie handlu i rozwi­
nięcie przemysłu na celu mających, skorzystał rząd ze 
sposobnej chwili, i przeprowadził pewne dobroczynne 
zmiany w kodeksie karnym, uwalniające kraj od wiel­
kich zgorszeń a władzę od ustawicznych zawad i tru­
dności nie do zniesienia we wszystkich zarządu sferach. 
Na rozswawoloną prasę rumuńską nałożone przecież 
zostały w drodze prawa pewne hamulce, zmuszające 
ją do jakiej takiej przynajmniej powściągliwości. Wyj­
dą one jej samej na rzetelną korzyść, wracając jćj po­
czucie umiarkowania, powagi i godności, na które ga­
zeciarze żadnego zgoła nie mieli baczenia.

„Dobroczynną tćż reformą są zmiany w procedurze 
karnej, ograniczające współdziałanie sądów przysięgłych 
tylko do spraw o przestępstwa główne, a usuwające 
zresztą ten bardzo . jeszcze nie okrzesany tutaj żywioł 
od wszelkich innych procesów, które rozpoznawaniu 
fachowych sędziów będą nadal pozostawione. Każdy; 
krajowi-.c, a zwłaszcza cudzoziemiec, oddycha dziś swo­
bodniej, wiedząc, że w razie kolizyi z ustawami będzie 
pod rzeczywistą opieką prawa, a nie pod samowolę 
wyroków ciemnego, uprzedzonego i namiętnego pro­
stactwa.“

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Caroąród, 2 kwietnia. W. Porta poleciła, 
aby kościół Zbawiciela, który od dawna był siedzibą 
patryarchy hasunickiego, został oddanym antihasuni- 
stom. Hasunici zamknęli wszystkie wejścia do kościoła 
i wzbraniali się oddać takowy urzędnikom policyjnym.

Bukareszt, 2 kwietnia. Dawniejszy marsza­
łek dworu ks. Karola, Jerzy Philippesco mianowanym 
został ajentem Rumunii w Petersburgu.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznań, dnia 3 kwietnia.

— * Od posła p. Kaźmierza Kantaka odbieramy nastę­
pujące pismo:

„Szanownym prenumeratorom „Wisły“, którzy byli ła­
skawi złożyć u mnie prenumeratę na takową — a których słu­
szne. nalegania o dostarczenie im zapisanych egzemplarzy najzu- 
pełnićj uznaję — ku wiadomości, że złożone u mnie pieniądze 
w kwietniu jeszcze zeszłego roku do komitetu wydawnictwa 
„Wisły“ odesłałem, a nie mogąo do tego czasu doczekać się 
nadesłania mi dotyczących egzemplaizy, pod dniem dzisiejszym 
udałem się do skarbnika komitetu z prośba o spowodowanie ile 
możności bezzwłocznego przesiania przypadającej na mnie liczby 
egzemplarzy, co skoro nastąpi, zobowiązaniu memu w obec 
szanownych 'prenumeratorów zadość uczynić nie omieszkam 
dziś już przepraszając ich za tę mimo mój woli zwłokę.

Poznać, 3 kwietnia 1874.
Kantak Kaźmierz.“

— * Na weterana polskiego z r. 1831 otrzymaliśmy od 
pp. Witkowskich z Poznania tal. 1. Kwotę tę komu należy ode­
słaliśmy, przyczćm ponownie oświadczamy/iż składkę aa ceł 
ten niniejszćm zamykamy

razem złożono na 133 egz.
— * Węgieł brunatny. Właściciel dóbr pan Ign. Gra­

bowski z Poznania otrzymał pozwolenie na eksploatacyą wę­
gla brunatnego w dwóch polach gmin Łubowa, Chojna, Pożaro­
wa i Pakawia w powiecie szamotulskim. Pola te obejmują 
obszar 1,400,000 metrów kwadr, ¡nazwane Jagiełło i Świte­
zianka, Przed kilku dniami uzyskali w tymże powieote podo­
bne pozwolenie dwaj Niemcy Berlina i Charlottenburga.

— * W Warszawie wychodzi pismo tygodniowe, ilu­
strowane: Przyjaciel Dzieci, bardzo dobrze redagowane. 
Dziś, gdy tu upadlo z powodu braku p,.parcia tegoż rodzaju 
pismo p. Chociszewskiego, zapewne pożądaną będzie dla każde­
go domu polskiego wiadomość, że pismo rzeczone można prenu­
merować w księgarni B. Leitgebra i Sp. za 1 talara 5 sbr. 
kwartalnie. Przyjaciel Dzieci, powtarzamy, jest dobrze re­
dagowanym i dla tego tćż gorąco go naszćj społeczności pole­
camy. Obecnie, gdy ucisk język nasz dotyka, powinniśmy dbać 
o to, aby każde dziecko polskie w książkę lub pismo polskie 
było zaopatrzone. Jest sposobność zaopatrzenia się w dobre 
pismo — korzystajmy z niej.

— * Gazeta Toruńska donosi, że sąd powiatowy bruns- 
bergski skazał dnia 31 zm biskupa warmińskiego za ustano­
wienia dwóch duchownych wbrew przepisom prawa majowego 
na 400 tal. grzywien lub 6 tygodniowe więrienie. Wyrok ten 
jest niezawoduie zapowiedzią, że ks. biskup warmiński, nie 
mogąc zapłacić tak wysokiej kary, ile że oddawna już odjęto 
mu pensyą, jaką od rządu pobierał, wtrącony zostanie do wie­
zienia.

— ♦ Właściciele Międzyrzecza i Trzciela pp. Dziem­
bowski i E. G. Fischer zamierzają wystósować do prezesa 
naczelnego W. Ks. Poznańskiego petycyą żądającą, aby z fun­
duszów państwa uspławiono rzekę Obrę i utworzono stowarzy­
szenie celem jćj uregulowania w powiecie babimostskim i mię­
dzyrzeckim. .Równocześnie zwołują petenci wszystkich w pro­
jekcie tym interesowanych na zebranie do Międzyrzecza na d. 
10 kwietnia r. b., gdzie bliższe toczyć się mają nad petycyą 
obrady.

— * Tegoroczny program protestanckiego gimna- 
zyurn w Krotoszynie zawiera rozprawę filologiczną nauczy­
ciela wyższego Nieländer’a „Der Aktive Dativus in den Cice- 
roni’schen Schriften“ i wiadomości szkólue przez dyrektora pro­
fesora Gladisch’a. Wedle nich liczył zakład przy końcu roku 
szkólnego 236 uczniów, pomiędzy którymi było 44 katolików, 
112 protestantów i 80 żydów; 122 miejscowych, 114 zamiejsco­
wych. Grono nauczycielskie składa się prócz dyrektora z 3 na­
uczycieli wyższych, 5 nauczycieli zwyczajnych, 2 nauczycieli 
religii dla protestantów i żydów, nauczyciel* pomocniczego 
dla nauki język» polskiego i nauczyciela rysunków. Dnia 24 
marca odbył się egzamin abituryentów — takowy złożyło 5 u- 
czniów klasy pierwszćj.

— * Nie całował w rękę, tylko się kłaniał. Redaktor 
Biirger- u. Bauernfreunda p. Holz z Tylży pisał ¡był w 
swojém pisemku o serwilizmie konsula niemieckiego w Kownie 
p. Sczesnego, który miał jakoby przy pewnej sposobności po­
całować Bismarcka w rękę. Pan konsul w doniesieniu tćm u- 
patrywał obrazę, twierdząc, że nie całował w rękę, tylko się 
kłaniał i oskarżył p. Holza Wezwany na świadki Bismarck 
zeznał, że nie przypomina sobie już dokładnie owej sceny; sąd 
w Tylży dnia 27 marca uznał przeto, że obżałowany nie zdołał 
dowieść prawdziwości swojego twierdzenia i skazał go na 25 tal. 
grzywien lub 10 dni więzienia.

— * Niedoszłe pojedynki. W Prabutach dnia 22 mar­
ca przy obiedzie na uczczenie urodzin cesarza niemieckiego za­
szły drobne nieporozumienia pomiędzy oficerami a cywilnemi 
osobami, w skutek których dnia następnego właściciel dóbr pan 
W. z L. wszystkich oficerów załogi w Prabutach wyzwal'na po­
jedynek. Oficerowie jednak tłumaczyli się, iż pewnemi wyraże­
niami swemi nie chcieli obrazić panów cywilistów, i tak z po­
jedynków nic. Sprawa poszła ztąd, że cywiliści przed wstaniem 
od stołu zaczęli palić cygara, a gdy oficer, gospodarz uczty, 
wezwał ich, aby odłożyli cygara, cywiliści liczniej jszcze za­
brali się do cygar, poczem oficerowie z wyrazami oburzenia 
wynieśli się do drugiego pokoju. Zaszły tam podobno ir.ne 
jeszcze soeny, które referent niemiecki nazywa „noch mehr 
Unnennbares.“ (Gazetka Toruńska).

— ♦ Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 4 kwietui.i Wielka

Sobota i Izydora biskupa; w kalendarzu słowiańskim Właty- 
sława.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 31, zachód o godzinie 
6 minut 36.

Dnia 4 kwietnia 1581 śmierć Jakóba Uchańskiego, arcy­
biskupa gtdeźnieńskiego. — 1657 zjazd w Modliszewicach Ka­
rola IX. z Rakoczym. — 1770 manifest konfederaoyi barskiej. — 
1794 świetne, pod Racławicami nad Moskwą zwycięztwo. — 1803 
odrodzenie się uniwersytetu wileńskiego. — 1831 powstanie w 
Oszmianie. — 1849 logion polski przeważa zwycięztwo pod 
Biezko.

— * Od Komisyi Ortograficznej Poznańskiej odbiera­
my z XXVII. jćj posiedzenia następujące sprawozdanie:

Działo się w Poznaniu dnia 1 maja 1873 w sali posiedzeń 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego. Na posiedzeniu 
obecni: pp. dr. Libelt, ks. Malinowski, prof. Rymarkiewicz, prof. 
Jerzjkowski, prof. Łazarewiez, dr. Szulc i dr. Rzepecki.

Prof. Kolanowski nieobecny dla choroby, ks. dr. Warten- 
berg dla parafialnego zajęcia.

Na porządku dziennym dalszy ciąg obrad o spółgłosce 
jot, a mianowicie nad 5 punktem wniosku dr. Rzepeckie­
go, który brzmi:

Jota stać musi zawsze przed samogłoską i, bez względu 
na to, jakie miejsce ta samogłoska w wyrazie zajmuje.

Wyjątek. Spójnik i (et) pisze się bez joty, chociaż w 
wymowie niektórzy go jotują mianowicie, gdy stanie po samo­
głosce, np. ja i ty.

Wnioskodawca rekapituluje jeszcze raz, co na przeszłśm 
posiedzeniu na poparcie tego punktu przytoczył. Przypomina, 
że Zygmuntowsey pisarze mieli na tę spółgłoskę cztery roz­
maite znaki, jako to: j, g, i, y, pisząc np. gich, i eg o, i ej, 
stryy, choć tćż wyjątków i ji, bo j oznaczało im łacińską 
długą postać samogłoski i, np. dziś, dijs; wnosi więc, że jak­
kolwiek zndi znak, lecz go nie używali, choć nie brakło w wy­
mawianiu tego brzmienia.

Prof. Jerzykowski opierając się na tern, że czasem j 
używali, wnosi, że ponieważ nie używali jćj wszędzie i zawsze, 
więc też nie musieli chcieć jćj używać, i to dla tego, że jej nie 
wymawiali.

Dr. Rzepecki zwraca uwagę mówcy na to, że znak j 
tylko wyjątkowo byl używany, nie zaś z reguły.

D. Szulc. Zarzut prof. Jerzykowskiego opiera się głó­
wnie na tym argumencie, że Zygmuntowsey nie pisali wyraźnie 
joty na początku, ztąd on wywodzi, że i było czyste. Ale jakże 
to twierdzić można, że nie wymawiali, kiedy wyraźnie pisali 
gich? Ja jestem przekonany, że nie tylko wtedy, ale i dziś 
jotacya nie zginęła. Jeżeli mam sobie odpowiedzieć, czemu nie 
pisali, to przychodzi na myśl ta hipoteza, że powodem tego byli 
Rusini, mający biblią starosłowiańską, piszący po polsku. Sta­
rzy Słowianie wyrażali czyste i przez kreskę przed samogłoską, 
np- j-a (ja); więc ji wyrażono przez j i, ale że ta postać onego 
czasu i e ta greckie były sobie równe, a nowogrecy wymawiali 
to j-i jak i, więc mogli przyjść na wniosek, że i było czyste, 
jak greckie.

Profesor Jerzykowski nie przekonany takiem przypu­
szczeniem jest za tern, żeby jotę pisać w końcówce i w środku 
przed i np. mojich, lecz nie na początku, np. jich. Twierdzi, 
że jotacya początkowa tak zginęła, jak digamma greckie, jak 
zginęły wueho, juoho, woko, a powstały ucho, oko, nawet 
przed a jeszcze mamy tego ślady, np. abłko, awór, jabłko, 
ja wór i t. p.

Ks. Malinowski. Cały błąd ostatniego rozumowania i 
wnioskowania tkwi w tćm, że mówca nie rozróżnia rodzaju sa­
mogłosek. Samogłoski o i u są wargowe, więcej grube i samo­
dzielne, podczas gdy e i i są samogłoskami podniebiennemi. 
Samogłoska e wymawia się kanałem dość spłaszczonym, a i je­
szcze bardziej podniebienńie się wyrabia. Jeżeli zaś przed e 
zawsze w polskim jota stać musi, i mówitn: jeden, jeleń, je­
sień, jego, jemu itp., to jakążby to było anomalią, we fone­
tyce języka polskiego, gdyby przed e spółgłoskę jot zawsze 
stawiał, a przed i, to jest więcćj ścieśnioną samogłoskę tę jotę 
opuszczał! Tylko niemczyzna rugująca ze szkół naszych tę 
jotacyą popchnęła nas do przypuszczenia, że i jest zawsze czy­
ste, i dzieci szkólne mówią już jak Niemcy ich, iui itp. Gzy 
pisarze Zygmuntowsey znali jotę ozy nie, w to nie wchodzę, ale 
że pisząc moim pisali w tćj myśli, że i jest jotowane, o tćm 
nikt nie wątpi; nawet prof. Małecki to na początku gramatyki 
swojćj powiedział, choć joty nie pisze. Żeby przeciwnie pisać 
mojich, a jednak ich, jak ehce prof. Jerzykowski, w tern nie 
widzę konsekwencyi; lepiej już wtenczas z Zygiuuntowakiini 
pisarzami pisać i moich, dodając, że tu jest jota domyślna.

Dr. Szulc uzupełnia argumenta ks. Malinowskiego w ten 
sposób: Ja idę dalej, i przypuszczam nawet, że to są domysły, 
jakoby Zygmuntowsey wszędzie i mieli za jotowane; więo to 
pominąszy -czepiam się tylko orzeczenia prof. Jerzykowskiego, 
który żąda, żeby jotę tam pisać, gdzie ze względów etym logi­
cznych pisana być powinna. Toż w tikim razie należy pisać 
jich, jim, kiedy jot jest pierwiastkowe, jak tego gramatyka 
porównawcza dowodzi. Tak też trzeba pisać jistota, bo je­
stem; jiż, bo staroslawiańskie jiże, od ji, ja, je; jigła, 
bo czeskie jchła; jimać, bo jąć. Ztąd, że tak znaczna liczba 
wyrazów ze względów etymologicznych pisaną być musi przez 
jotę, wyniknie, że liczba tych, o których spór fonetyczny mógł 
się toczyć, będz;e bardzo małą. Spór ten mógłby tylko mieścić 
się w pytaniu: Czy te wyrazy wymawiają się bez joty? 
Jeżeli z jotą, toć i pisać je trzeba. Czuł to Lelewel, gdy tak 
pisał, choć nie był gramatykiem; czuli i wiedzieli to gramatycy 
jak Mroziński, Zuchowski, Suchecki, Sztochel i inni. Lecz naj­
większą. powagą jest mi tu Baudoin, który wyraźnie w tym 
względzie oświadcza się za naszćm zapatrywaniem w rozprawie 
Hilferding czy Malinowski, na stronach 27—29,

Zresztą prof. Jerzykowski nie wątpi, że w 16 wieku je­
szcze u Wujka początkowe i w zaimku gi ji były jotowane, 
i mimo to twierdzi, że jota na początku się zatarła. Lecz ks. 
Malinowski dobrze powiedział, że chociaż obce języki, zwłaszcza 
germanizm tę cechę naszą, jotacyzra zaciera, ogól niezgermani- 
zowany wymawia jotę wyraźnie, a dzieci ucząc się czytać po 
niemiecku najniewątpliwiej mówią jich, zamia-t ich (ja). To 
niezbicie dowodzi, że w duszy ludu polskiego jotowanie sa­
mogłoski s na każdćm miejscu jest wzrosłe niewyrwanemi ko­
rzeniami.

Dr. Łazarewiez. Aprobuję wszystkie wywody doktora 
Szulca; zgadzam się na to, że każde i jest jotowane i że tak 
pisane być powinno, gdybyśmy pisali tak jak wymawiamy. Alu 
czemuż je starzy opuszczali? Dopóki więc nie będę miał innego 
przekonania o powodach dla czego nie pisali joty, mniemam, 
że i my nie mamy prawa joty wtrąoać.

Prof. Jerzykowski. W pierwotnem tworzeniu się mowy 
lndzkićj a więo i polskiej jota stała przed i jak w przed o; 
np. woko za oko, Jadam, Jewa za Adam, Ewa; lud nie­
jedno jeszcze zachowuje instynktowo, ale jedne samogłoski ry­
chlej się oczyściły od przydatków, inne później. 0 wymowie 
starych Słowian nie mamy żadnój pewności, więc nie wiemy, czy 
oni i joto wali. Na Czechów odwoływać się nie można, bo oni 
nie zatrzymali języka w czystośoi; wymowa dzisiejsza nie cierpi 
joty przed i: 1) dla analogii z innemi samog oskami, które swoje 
nadechy potraciły, 2) dla analogii z Grekami i Łacinnikami, któ­
rzy mieli na początku zawsze i czyste, 3) dla analogii z jede- 
dastu językami słowiańskiemi, 4) dla jednostajności z pisownią 
imion cudzoziemskich.

Tak dobrze jak starzy Polacy mogli trzymać ze Starosło- 
wianami i Czechami, my Polacy nowocześni możemy trzymać z 
nowymi Słowianami i Łacinnikami tj. wymawiać i czysto, bez 
joty. Mojóin zdaniem, pisarzy Zygmuntowsey byliby jotę przed 
i na początku pisali, gdyby ją byli wymawiali. Wpływ fran- 
cuzczyzny uważam za podrzędny i mniej ważny. Co się zaś 
tyczy joty etymologicznej w zaimku jioh, jim, gdzie jot jest 
pierwiastkiem, to stara pisownia Zygmuntowskich pisarzy jest 
jednostajna, więo i tn jota w wymowie już odpadła.

Prof. Rymarkiewicz. Zgadzam się na to, co twierdzą 
p. Jerzykowski i ks. Malinowski, że jot w języku polskim przed 
i stało, i że nie miało osobnej postaci; ale jeżeli prof. Jerzyko­
wski z niepewności w oznaczeniu wnosi, iż nie dbano o głos i 
przestano go wymawiać, to taki wniosek uważam za niesłuszny. 
Prawda, że w 15 i 16 wieku była niepewność eo do używania 
znaku, ale nie jest ono dowodem zatracenia zmysłu dla spół­
głoski samój, lecz początkiem wynajdywania zasad dobrój piso­
wni. Ponieważ zasad tych nie znano jeszcze, dla tego tćż i w 
pisowni nie było konsekwencyi. Zdaje mi się, żeśmy tę kwe- 
styą rozebrali wszechstronnie, tak historycznie jak fonetycznie, 
jak wreszcie etymologicznie. Czas wydać sąd umiejętny i spra­
wiedliwy. Zgadzam się na wszystkie wywody ks. Malinowskiego; 
inna rzecz istnienie jakiego brzmienia, a inna pisania. Pisownia 
nie zależy wyłącznie od co dopiero wymienionych trzech wzglę­
dów, ale także i od zwyczaju. Przyznaję jak najmocniej istnie­
nie spółgłoski j przed samogłoską i, ale dla krótkości i dla 
zwyczaju jestem za pisaniem samego krótkiego i.

_ Prof. Rzepecki odpowiada na wywody prof Jerzyko­
wskiego. Zygmuntowsey pisarze, na których się prof. Jerzy- 

- kowski odwołuje, prawda, że nie pisali j przed i, ale jćj też nie 
pisali w środku, choć ją tam prof. Jerzykowski pisze. Zygmnn- 
towsoy pisali także kray, i ego, iey a prof. Jerzykowski tak 
nie pisze; jakiż tedy ma dowód na to, że Zygmuntowsey te wy- i 
razy tak wymawiali, jak je prof. Jerzykowski wymawia? Co I 
się tyczy mniemanego czyszczenia samogłosek, to zachodzi py- | 
tanie, czy język polski zyskuje na takiem czyszczeniu i czy 
czyszczenie to wolno coraz dalćj posunąć? Na obydwa pytania

odpowiadam,” że nie, bo wyrzucanie z języka rodzimych cech, 
które Jego właściwość i odrębność stanowią, jest języka tego 
każeniem bez wszelkiego pożytku. I tak bowiem nigdy język 
nasz do tyła się nie wynarodowi, żeby się zlać w jedno z ja­
kimkolwiek pobratymczym lub zgoła innoplemiennym. Twier­
dzenie prof. Jerzykowskiego, że Zygmuntowsey byliby pisali 
jotę na początku, gdyby ją byli wymawiali, jespdowolnein przy­
puszczeniem i zbija się samo przez się, gdy -cisie analogicznie 
powiemy, że gdyby w wyrazie moich przed i stała etymologi­
czna jota, toby ją też i Zygmuntowsey byli pisać musieli. Na 
pobratymców prof. Jerzykowski odwoływać się nie może, bo 
jedna jedyna tylko pisownia serbska popiera jego wywody a i 
tu podług świadectwa Baudouena i wszystkich innych gramaty­
ków samogłoska i jest zawsze jotowaną.

Dr. S z n l c. Rozumiem, że można tak, jak ohce prof. Ry­
markiewicz, nie pisać joty przed i, lecz nie rozumiem, jak ino- 
żq& jćj brzmienia i jćj istnienia nie przyznać, jak to czyni prof. 
Jerzykowski Wszakże jest to najwybitniejszą cechą charakte­
rystyczną języków słowiańskich, że wszystkie i to bez wyjątku 
odznaczają się wybitnym zetacyzmem, jak tego Szleicher po 
wszystkie wieki niezbicie udowodnił; a dalćj mówią tu przeciw 
zwyczajowi. Co to jest zwyczaj i jakaż jego powaga? Jeżeli 
zwyczaj ma rządzić w gramatyce, to i na cóż my tu jesteśmy? 
Nie na co innego, jak na to, żeby prostować błędy i logiczną 
gramatykę a nie zwyczajową wprowadzić w życie. Baudouin 
we wspomnianej c > dopiśro rozprawie jasno wykazał skutki śle­
pego hołdowania zwyozajowi i nałogowi; pokazał dowodnie, że 
nałogowe zatrzymywanie błędów w pisowni pociąga za sobą 
skrzywienie poięć i utrzymywanie za prawdę najwyraźniejszych 
fałszów. Publiczności polskiej wolno sądzić o naszych wywo­
dach, co jćj się podoba; wolno jćj wrełzcie pójść za nami lub 
nie; naszą jednak jest rzeczą badać prawdę, i nagą tę prawdę 
przed oczy publiczności postawić.

Dr. Łazarewiez. Jeżeli zwyczaj sięga tak daleko w prze­
szłość, to go należy szanować.

Dr. Rymarkiewicz. Ja mego zapatrywania wcale 
nie narzucam; i owszem mam przekonanie, że prawda ostate­
cznie zwycięży, jeżeli to jest prawda. Wszakże przed Felińskim 
znaku dzisiejszćj joty wcale uznać nie chciano a jednak zyskała 
prawo obywatelstwa. My komisarze jesteśmy na to, żeby zwy­
czaj objaśnić, ale nie, żeby go wywrócić.

Dr. Jerzykowski przeciw dr. Rymarkiewiczowi i dr. 
Łazarewiczowi. Jeżeli panowie ci sądzą, że i jest jotowane, to 
powinni tę jotę pisać, bo inaczćj ich zwyczajowej pisowni czy­
stego i usprawiedliwić nie podobna. Jota jako spółgłoska i i 
jako samogłoska nie mogą żadną miarą złączyć się w jedno. 
Podobnie mógłbym i liczba obciąć i pisać iczba, i do cze- 
gożby to doprowadziło? Nie widzę więc usprawiedliwienia dla 
tych panów i powinni przejść do obozu ks. Malinowskiego.

Dr. Szulc. Mam wielki szacunek dla zwyczaju, ale nie 
w nauce, gdyż inaczej wcaleby joty pisać nie trzeba, i pisać 
kray, jak przed Felińskim.

Ks. Malinowski. W takim razie trzebaby zupełnie zgo­
dnie pisać z Kopczyńskim, tak jak Zygmuntowsey; ale z a po- 
chylonem itd.

Dr. Rzepec ki. Zwyczaj ma swojo prawa i należy uwzglę­
dnić w nim wszystko to, co na istotny szacunek zasługuje; 
wszelkie błędy jednak należy wyrugować a na ulepszenia nie 
być obojętnym lub tamować im przystępu do ostateczności.

Dr. Rymarkiewicz. Nie jestem za tćm, żeby zwyczaj 
uświęcać bezwzględnie; należy rzecz zbadać umiejętnie —orzec 
swoje zdanie, do dzieł uczonych uznaną prawdę wprowadzić 
i dać tym sposobem iuioyatywę; wszakże nie narzuoać nio pi­
sowni popularnćj.

Dr. Libelt. Prof. Jerzykowski słusznie wystąpił przeciw 
obrońcom starego zwyczaju. Kto słyszy na początku j i a nie 
i, ten tćż ji powinien pisać. Pan Jerzykowski twierdzi, że jota 
ta ginie. Otóż pytanie, czy ginie? Ozy jest dalćj powód do 
jej utrzymania i ratowania? Mnie dwie rzeozy słusznie tu ude­
rzyły: Jedno, że język polski i w ogóle słowiańskie właśnie 
jotą odróżniają się od reszty enropejskioh; a druga, że jotowa­
nie z dziedziny języków słowiańskich nie wygaśnie nigdy, a 
przynajmnićj nie tak prędko. Ks. Malinowski przytoczył nam 
tu przykłady, że digamma się zatarła, t. j. w przed o i przed 
u, ald już e podniebienne nie uwolniło się od joty, bo żadnego 
nie ma polskiego wyrazu od e się zaozynająoego, i zrobił słu­
szny wniosek, że co dopiero powiedzieć o i jeszcze bardzićj 
podniebiennćm; więo takie i miałoby być pozbawione jotaoyi? 
Byłoby to nie logicznością. Sprawiedliwą jest przeto rzeozą, 
żeby jot tworzyło jak dotjd tak i nadal oechę charakterysty­
czną jeżyka polskiego. Lud prosty jotę tę w oalój sile i czy­
stości dochował i tylko w intelegencyi zaczyna się on zacierać.

Twierdzę więc, że jota przed i na początku wyrazów jest 
faktem w wymowie ludowej.

Czy jest powód do jćj utrzymania? Czy wyrzuo^ć dla 
skrócenia? Czemu Zygmuntowsey pisarzs nie pisali, to dziś 
musi zostać w zawieszeniu i nierozstrzygnięte, ale nie można przy­
puścić, żeby się było wówczas zacierało, kiedy dzisiaj żyje. Ja, 
co byłem wszędzie i zawsze za uszanowaniem zwyczaju, w tej 
kwestyi jednak, tak dynamicznój, w kwestyi charakteru narodo­
wego jestem za przywróceniem joty, nawet, gdyby się zaciera­
ła, za jćj ratowaniem, gdyby ginęła. Chodzi o spó,nik i, który 
nieco rzecz gmatwa. Tu jestem za i czystem, dla zachowania 
zwyczaju.

Przy zbieraniu głosów oświadczyli się za punktem 5 wnio­
sku, za wnioskiem, żeby każde i na poozątku wyrazów joto- 
wać, panowie: Libelt, Malinowski, Szulc i Kzepeoki; przeciw: 
Rymarkiewicz, Jerzykowski i Łazarewiez. Na wuiosek dr. Rze­
peckiego odłożono jeduak ostateczne głosowauie do przyszłego 
zebrania, które się ma odbyć dnia 6 czerwca 1874 r. w czwar­
tek o godzinie 4 po południu.

PRZYBYLI DÖ POZNANIA.
dnia 3 kwietnia.

STERNA IłOTEL EUROPEJSKI. Steinnam z Lahr, Wllkens 
z Spantelkow, Kohn z Augsburga, Lautenbach zStralsundu, 
BOhringer z Magdeburga, Umrath z Kissingen, Einstein z 
Frankfurtu n. O.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMTSL

Clletda bydgoska, 2 kwietnia.
Pszenica: wysoko pstra i biała 80-82, pstra i jasno ostra 

75-79 tal., kamionka 62-71 tal.
Żyto piękne 61-63, pośledniejsze 57-60 tal.
Jęczmień: wielki 63 66, pośledniejszy 58-62, mały 55 do 

60 talarów.
Gro eh: do gotowania 58-60, na paszę 51-56 tal.
Łubin: niebieski 40-43, żółty 43-46 talarów.
W y ka: 45-50 tal.
Owies: 54-58 tal. wszystko per 1000 kiło wedle gatun­

ku i wagi etektywnćj.
Okowita: 21| tal. per 100 litrów a 100 »¡^

f.lełda wrertawska, 2 kwietnia.
Koniczyna czerwona: spokojnie; — pośled. 10—11, 

średnia 1H-I2i, piękna 13-14, wysoko piękna 14^-15 tal.
Koniczyna biała: bez zmiany; pośled. 11-13,.śred. 14-16, 

piękna 17|-19, wysoko piękna 20-21 j tai.
Żyto: per 1000 kilo stale; na kwiecień 62| pł., kwie.-maj 

62$ p. i ż., maj-ozerwiec 62$, ozerw.-lipiec 63 pł., lipieo-sierp. 
— żąd. i płac, wrz.-paźdz. — tal. płac.

Pszeniea: per 1000 kil. 86 żąd.
Ję o z mień: per 1000 kilo 70 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo—, na kwiecień-maj 56J-57 pła, maj- 

czerwiec — pł., wrześ.-paźd. — tal. pł.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień — 

tal. żąd. — tal. plac.
Rzep per 1030 kilo 82 tal. żąd.
Olćj rzep. per 100 kilo stałe; — w miejscu 134 

tal. żąd; ni kwiecień i kwieoień-maj 18£- pł. 18$ ż., maj-czerwiec 
18j płao., wrzesień-paźdz. 19 tal. żąd.

Okowita za 100 litrów stalćj; w miejsca 22tal. żąd. 
22^- tal. płacono; na kwiecień i kwiecień-maj 23 płacono" 
maj-cztjrwiec 23 A tal. żąd., czerwiec-lipiec—, lipiec-sierpień 234* 
sierp.-Wrzesień 23-^- tal. pł.

W tal., ggr. i fen. per 100 kilo

Na targu piękny średni poś . towar 1
tal. sr. fo. tal. ar. fo. tal. sr. fu.

ti) Pszenica biała 
„ żółta

9
8 21

—

00 00 17
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—
© . Zyto .... 7 5 — 6 22 6 6 7 6

OJ Jęczmień . . 7 7 6 6 27 6 6 12 6O ”0
O . Owies . . . 6 4 _ 5 28 5 18
4 m Grooh . . . 6 12 6 6 2 6 5 22 6
Ü'3? \Rzep .... 8 — — 7 20 _ 6 15

a Rzepik zimowy 7 15 — 6 25 _ 8 10 6
Rzepik łatowy 7 15 — 6 25 — ó 10 —
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Walne zebranie To- 
i warzystwa rólniczego 
i powiatu wagrowieckie-
■ go, na którćm pomiędzy człon­

ków obecnych rozmaite narzę­
dzia rólnicze wylosowane zo­
staną, odbędzie się dnia 16

■ kwietni;»w W ągrowcu 
o godzinie 12 w południe w 
hotelu Wgo Zapało wslciego. 

(2031? Dyrelicya.

Poszukują się agenci.
Osobom każdego stanu może za wysoką 

prowizyą do sprzedawania z drugiej ręki być 
poruczony artykuł łatwo się zbywający, który 
nie wymaga ani miejsca obszernego ani wia- [ 
domości kupieckich. (2023)

Reflektujący zechcą swe adresy pod lit. 
Ł. M. 33 [30331 przesłać franco do 
ekspedycyi Dziennika do dalszego wysłania.
9©®©®#®®®©®©®©©••••©•©•©•'

Strzeleckaulica 13(14- 
mieszkanie o 4 pokojach na pierwszy 
piętrze i stajnia na 3 konie z wozowni? 
do wynajęcia.___________________ (2034) '

Akademia handlowa 
w Gdańsku.

Semestr letni akademii handlowćj, 
którćj świadectwa dojrzałości uprawniają 
do jednorocznej służby wojskowej, roz­
poczyna się dnia 13 kwietnia. (2026) 

A. fiiirflllicr, dyrektor.

Bo konserwowania; 
zębów,

zachowania zdrowych dziąseł, usunię­
cia nieprzyjemnego smaku i zapachu 
ust, jako też do ich odświeżania i o- 
chłodzenia nie nadaje się nic lepiej jak 

Anaterynowa woda do ust 
dr. J. G. Popp, c. k. dentysty w Wiedniu.

Składy w większej części aptek Nie­
miec, w Poznaniu h p. S. Aie- 
lantler (H. Kirsten) Sw. Marcin 11 
i u p. A. Duchowłkiego, Pod­
górna ul. 14. (228)

Skład główny w Berlinie u pp. I. 
i F. Sehwarzlose synów, Mark-

“ grafenstr. 30.
«•©«•••9e©©©©oo®e©©e©s©©©©

Panu v. Huet w Poznaniu powierzyłem reprezentacją mych machin, co niniejszem do wiadomo­
ści publicznćj podaję. (2036)

E. zakład budowy machin w Toruniu.
Powołując się na powyższe doniesienie, polecam machiny z wzmiankowanej fabryki, szczególnie 

siewniki szerokie i siewniki koniczyny wedle doświadczonego systemu Drewitza, które 
mam zawsze na składzie.

V. Młyńska ulica 22, I. piętro.

Dominium Czeszewo
ma na sprzedaż

200 sztuk tucznych
skopi» w.

Odbiór około 15 kwietnia. <2030)
Poszukuje się kupna 

W - "
(2025p

ASTMY
Egzamin na wolon- 

taryuszów.
Przygotowanie wraz z pensyą. 

Nowe kurs a rozpoczynają się z
dniem 8 kwietnia. J711)

Dr. Tlieiie.
Poznań, Św. Marcin 66.

PASTA i SYROP

Dla znakomitego handlu towa­
rów modnych i honfekcyi w
większćm mieście Prus Zachodnich po­
szukuje się natychmiast pod przystę- 
pnemi warunkami biegły

pomocnik handlowy
(Polak). Piśmienne zgłoszenia przy 
dołączeniu świadectw złożyć można w 
ekspedycyi Dziennika sub lit. Ł. M. 
NT. 1969. (1969)

Kfafe p. Delangrenier
W PAEYŻU, (16)

50 lekarzy szpitalów paryzkićh, profesorów 
fakultetu medycznego poświadczyło skute­
czność i wyższość tego lekarstwa nad wszel­
kie inne dla wyleczenia katarów, gry­
py, zapalenia gardła 1 piersi.

W Paryżu przy ulicy R.chelieu 6.
W Poznaniu w aptece Dra Mankie­

wicza; we Lwowie w aptece p. Mi ko­
lasek; w Krakowie w aptece p. Tr Bu­
czyńskiego; w Kijowie w składzie ma- 
teryałów aptecznych braci Marcióczyk.

Duszność, chrypka, katary zada­
wnione i wszelkie cierpienia kanałów odde­
chowych ustępują po użyciu Rurek antiast- 
matycznych p Levasseura, 19 rue de la 
Monnaie w Paryżu. [1.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece D.". 
Mankiewicza, w Warszawie w składzie to­
warów aptecznych pp. Gallego i Spiessa.

Nalewu 1874 r.
naturalne wody mineralne świeżo z 
zdrojowisk z lillina, Ems, iloui- 
hurga, Hall, Friedrich shall, 
Vichy, MVeilbach, Wildnngen
nadeszły już do (2029)

Dr. Mankiewicza,
Wilhelmowska ul. 22.

Naturalna Friedrichs-

I

Berlińskie Towarzystwo ubez­
pieczeń osi ^raslobicia z r. iS8°^.

Niniejszem podajemy do wiadomości publicznćj, że panu .8. Schiesinger w 
Hostynin powierzoną została agentura naszego Towarzystwa. (2035)

P, -----?oznań, 27 marca 1874.
Agentura generalna

LEOPOLD GOLDENRING.
Najstarsze to akcyjne Towarzystwo ubezpieczeń od gradobicia poleca się panom 

rolnikom do zabezpieczenia ziemiopłodów przeciw szkodom z gradobicia wynikłym. — 
Przyjmuje ono zabezpieczenia za stałem! premiami, przy których do­
płata nigdy nie ma miejsca, i reguluje zdarzające się szkody wedle doświad­
czonych długą jego czynnością, za przystępne uznanych zasad. Wypłata wynagrodzenia 
odbywa się akuratnie i w zupełności w przeciągu miesiąca po ustanowieniu kwoty jego.

Podpisany poleca się do pośredniczenia przy zabezpieczeniach i zawsze jest na 
usługi z formularzami wniosków jako też z każdem żądanem bliższem objaśnieniem.

Gostyń, 27 marca 1874.
J. Selilcsiiijęcr.

Tapicer i dekoratorA. t A »ESI W ft h 1,

g kupna
dńbr

do 1 miliona talarów i więcej Łj 
wy»ł»ta ceny kupna w

w cenie
całą wypłatą ceny kupna w goto, 
wee. Dobra od dawna w posiada* 
■lin jednej familii będące i lasy przede* 
wszystkimi uwzględnione zostaną.

Oferty od właścicieli tylko uwzgi«, 
dnione zostaną a uprasza o nie sub P.j 
100 [2025J ekspedycya Dziennika.

Wieś rycerska
Jeaslórki

___W blizkości gimnazyum jest miej­
sce i opieka macierzyńska dla kilku z niż­
szych klas uczni, jako też-pomoc w domu 
od wyższego sekundanera. (1716)

Bliższa wiadomość w księgari Tygo­
dnika Wielkopolskiego. Wilhelmowska 
ul. naprzeciwko hotelu Francuzkiego.

Wielkie mieszkanie 
ogrodowe

wraz z ogrodem jest natychmiast do wyna­
jęcia. Bliższa wiadomość Wrocław*!»» 
ulica lir. ®. HI piętro. (1875)

Skład mój futer 1 towarów 
futrzanych jako też pomieszka­
nie moje przeniosłem z Rynku 53 do 
domu przeciwległego, narożnik Ryn­
ku i Wodnej ulicy 53. 12004)

Heiuiann Lessler.
Baranki i jąjka wiel­

kanocne rozmaitej wielkości, 
cukierki i kwiatki do 
strojenia, mączek kolorowy, 
cykatę genueńską, piękne 
mesyńskie p o ni a r a ń- 
cze i cytryny poleca bar­
dzo tanio cukiernia [1830]

B. ŁOkl
w Gnieźnie.
Warszawskie (2032?

mazurki
polecają w najpiękniejszym wyborze

J. P. Beely i Sp.

hallska woda gorzka.
,,Pomiędzy wodami mineralnemi, używanemi wielokrotnie do 

celów terapeutycznych, zajmuje Friedrichshallska bez­
sprzecznie pierwsze miejsce.“ (Wiener medicin. 
Presse 1871. Nr. 37.) (2024)

„Nie znam żadnego lepszego nad friedriehs- 
hallski środka, któryby rozwainiał okoli­
cznościowo 1 trawienie polepszał. Pozostawia on 
pacyentowi po odstawieniu mniejszą obstrukcyą niż poprzednio a 
może być używany ciągle, bez szkodzenia organizmowi. Mam pa- 
cyentów, którzy codziennie z cudownym go używali skutkiem.“ 
(Profesor Thompson, London Lancet 13 atycz. 1872.)

Friedrichshallska woda gorzka polepsza apetyt, re­
guluje trawienie i pożywienie, rozpędza hypochondryczne usposobie­
nie umysłu, wywołuje ochotę do życia i pracy. Leczy katary organów 
trawienia i piersi, usuwa zatw; r lżenia i cierpienia hemoroidalne 
i nieczystości skóry, jako tćż reumatyzm i podagrę a używa się 
szczególnie z nadzwyczajrym skutkiem przy cierpieniach 
żołądkowych płci obojej. — Kuracya bez przerwania 
pracy zawodu.

Świeży nalew we wszystkich znanych miejscach sprzedaży. 
Przepis użycia bezpłatnie.

Dyrekcya zdrojowiska C. OPPEL & Co., 
Friedricbsłial! pod Hildburghausen.

ti995) Wielka Rycerska ul. Nr. 7.
zawiadamia Szanowną Publiczność, iż odtąd wszelkie meble będzie wyścielał pra- 
wdziwem włóknem indyjskiem, uznanem za najskuieczniejszy materyał prze­
ciw zalęganiu się moli. Materace zaś mogą być na żądanie wyściełane kwapem 
roślinnym, który co do trwałości i elastyczności o wiele lepszy niż włosie końskie. |

cum pertinentiis, powiat poznański 
poczta Stęszewo, pól mili od dworca 
bukowskiego, 1875 r. dostaje koło wsi 
szoszę; składająca się z 5300 mórg 
areału, z tych wedle taksy Landszafty 
ziemi pszennćj I. klasy 1548 mórg, 
pszennćj II. klasy 1496 m., jęczmień 
nćj I. klasy 682 m., owsiannćj, pastwisk, 
podwórza etc. 198 m.. łąk 209 n.' 
boru 464 m., jeziora 703 m., (w tyci 
116 porosłych trzciną), z obszerne® 
dobremi i kompletnemi budynkami, 
kompletnym żywym i martwym inwen­
tarzem, jest natychmiast dla działów 
z wolnśj ręki tanio do sprzedania, 

i Nowćj Landszafty jest 128000 talarów, 
Pośredników wyklucza się. (1980)

»©■©■©■©■©■©«©■—©a©«©aa^g
| |<*Dwa folwarki*^® J

należące do majętności Giołilllieckiej i SlllOglłle- 
ckiej w powiecie wągrowieckim

1. Sauolary z obszarem 1682 mórg magd.
2. Potuliu „ 1504 „ „

są od 1 lipca r. b. do wydzierżawienia najwięcej dającemu. J 
Na ten cel wyznacza się termin licytacyjny na

13 kwietnia rb. o godz. 12 z poł. 5
w biurze dominialnem w Smogu leckiej Wsi pod Go łań- H 
czą. Informacyi co do warunków dzierżawy, rozmiarów itp. g 
udzieli niżej podpisany (1471) m

Zarząd dóbr w Smoguleckiej Wsi H
V pod Gołańczą — poczta Lipa (Szamocin). ©

8
8

8
I1

(XXX
p. p.

Niniejszćm donoszę uniżenie, że z dniem dzisiejszym otworzyłem w mieście tutejszćm

skład agronomicznych machin krajowych i zagranicznych,
starać się zaś będę, bym wszystkim żądaniom zadość uczynił.

Donosząc o tćm szanownćj Publiczności polecam się jćj^względom. (2037)
Z poważaniem

V HUET.
Skład przed Berlińską bramą.
Kantor: Młyńska ulica 22, I. piętro.

Kramy du wynajęcia w narożniku Ryn-
’ ku i Wodnej ulicy 52. (2003J

II. Lessler.

Jedynie
®we wszystkich słabo- 
• ściaeh (wycieńczeniu , 

słabości nerwów i pamięci 
itd.) podaje rzetelnie 

i dyskretnie sławne oryginalne dzieło 
mistrzowskie. „Her Jugendspłe- 
gei“. O3F Niezliczone naśladowania 
tej książki, które wszystkie się nie udały, 
najwyraźniej przemawiają za wartością dzie- 

¡ła, które za 17 sgr. sprowadza się franco od 
IV. Bernhardl, Berlin, 8. W. 

Simeonstr, 3. (2007)

pewną 
pomoc

Dominium.
P1Dominium Przecław p. 10»

kitnicą ma do sprzedania kilkadzie- 111

^świerków,
zdatnych do zakładania kloillhÓW

(2006)
Hom. Krrtkouo p. Żerkowem sp® 

daje piękne rosłe wiśnie kwaśne, 
zdatne do obsadzania dróg i zwirówek, jako 
też poprawne Jabłonki. (1992)

Ogrodnik W. fiiarasiewicz.
AgmnOin bezżenny i wolny

_ od wojskowości, przez kil­
kanaście lat większemi majątkami samodziel­
nie zarządzający, w dobre świadectwa i re- 
komendacye zaopatrzony ■— obecnie w miej­
scu — poszukuje od Św. Jana rb. odpowie­
dniej posady. Adr. wkaże Administracji 
Dziennika Pozn. pod Vr. 1193. (1197j

Ekonom kawaler’wolny od■ska znajdzie posadę w 
Kiaczynie pod Kaźmierzem od 
św. Jana r. b. (2033)

Osobiście zgłosić się trzeba przy wy­
kazaniu się dobremi świadectwami.
Posada .71. W. 1608 zajęta,« 
czóin w miejsce specj alnych 
odpowiedzi osoby intereso* 
wane się uwiadamia. (202ty

Wszystkim interesentom 
donoszę iż miejsce rządzcy 
i pisarza w Cz-aruotkacli juz 
zajęte. (2028)

wa

cyi
żeli
h
Baz
stu:

Porządny ogrodowy,
bezżenny, z dobremi świadectwami, po­
szukuje miejsca zaraz albo od 15-goj 
kwietnia. Adres: A. Przybylski 
w Wilczynie pod Duszni-1^1 
kami. (2005) ¡'ktt50000

Kura papierów na giełdach berlińskiej 1 poznansklój

Berlin, 2 kwietnia.

Nlemiaokie papiery.

Dobrow. poż. państw. 
Prask, poż. ukonsolid.
B dito dito dito
Obligi długu państwa

3 100 p.
106 p.

4 994 p.
914 P.

Prem. poż. pans. z 1855 
Listy zast. wschodnio-

34 1224 p.

praskie
dito

34
4

854 P.
964 p.

duo
dito

List .iast. pozn. (sowę) 
dito dito szląskie 

dito lit. A. 
dito nowo 

Zaohodnio-prnskie 
dito 
dito 
dito 
dito 
ditto

II serya 
nowe 
ditto

Listy ront, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

102j p. 
— pL 
93j p. 
83| p 
26 pł.

P-

95 p. 
loty i. 
- P- 

¡95 p. 
10l| i. 
97j ż 
97 p. 
97 ż.

Akoye bankowe.

ergsko-maroh. bank 4
erliński bank (stare) 4 
dito dito (nowe) 4 

leriińs. stowarz. bank, 
dito dito kasowe 

leriińs. bank lombard, 
leriińs; bank meklers. 
leriińs. bank meklers.

i produktów 
leriińs ki bank produk. 
i handlu.

¥rooław. bank dyskom 
dito prow. weksl. 
dito wekslowy

¡entr. bank budowl. 
!entr. bank stowarz. 
łarmstadzki bank 
ito zwany Zettelbank

wski bank kredyt.

,794 p. 
73{ ż. 

¡86 p 
81 p. 
272 p. 
¡30 ź. 
100 p.

106| p.

70J p. 
764 ż. 
162 p.
674 L 
52 p. 
84| p. 
142| pł. 
104 p. 
io»ł p.

Niemieo. bank hyp. w (
Meiningn. 18 p.

Niern. bank Union. 1 724 pl.
Stowarzysz, dyskont. 1 1434 pł.
Gotajski bank kredyt. 1 1 44 u.
Hanowerski bank 5 106 p.
K.Wileckiego i Sp. bank 75 p. I
Magdeb. stow, bankowe 4 - P
Magdeb. bank pryw. 4 — p.
Meinigski bank kredyt. 4 IO44 p.
Austryack.zakład.kred. O 1164-74-64 p.
Austr.-niemiecki bank 4 844 p.
Wschodnio-niem. bank. 5 7ó| p.

dito dito produk. 5 25 i.
Poznań», bank prowino. 4 108 p.
Pozn. bank prow. weks. 4 4| p.
Pruski bank 44 190 p.
Pruski zakład kTedyt. 4 484 ź.
Prowincyonal. stowarz.

dyskont. 5 794 pl.
Szląskie stowarz. bank. 4 1034 p.
Telius, stow. ban. poz. 4 1— P-

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4 874 P-
dito Nordend. 4 ¡15 p.

Niemieckie tow. budo. 5 ¡544 p.
Stowarzysz, immol. 4 ,88| p.

_ Browar Gratweil 5 624 p.
Niem. stów. ind. stal lit. A 5 194 p.

dito dito lit. B 5 19 p.
Dortmund Union (stare) 6 524 p.

dito dito (nowe) 5 —,P-
Huty Hoerder 5 944 p.
dito Laura 5 1514 p.
dito Lauchhammer 5 664 p.
dito Marie,ihiitte 5 69 p.
dito Massener 4 6O4 p.
dito Redenhiitte 5 354 p.

Erdmannsdorf przędz. 5 61| p.
Hoffmann’a fabr. wag. 5 414 ź.
Kramsta fabr. 5 95 p.
Berln. Passage. 6 36 p.

Akoye zakładowe i obligaoye kolei
Żelaznych.

Akwizgrań.-mastryoh. 4 344 p.
Bergsko-marchijska 4 193-24 p.
Benińsko-zgorzelicka 4 '874 ż.

dito szczecińska 4 II524 p.

zesko-grąjewska

lijsl
ebr

dito lit.B.
Anstr.-frano. kolćj pań 
Amtr. półn. zaohodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wschodniopruska ko,, 

południowa

Nadreńska 
dito lit. B.

Rumuńska kolćj 
Rosyjska kolćj państ. 
Schwaje-Union 

<(ito zachód. 
Starogardzko-poznań.
W arszawsko-by dg.
Wars zawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-pótn. z pr. p 
Krefeld-kępiń. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p 
Marchijsko-pozn. z pr. p.

90J p.
34 p.
1271-7 p 
|3ł p- 
1094-ł-i p. 
30 pl.
36 p.
684 pł.
204 p- 
434 p. 
1194 p. 
1594 p 
141 p. 
1854-4 pł. 
108 p. 
834-4-4 p.

46J p.
120 p.
684 p. 
130-294 pł. 
924 p.
284 p.
42 p.
1004 p.
154 p.
304 p.
IOI4 p.

6

804 p.
414 p. 
124 P. 
54 p. 
764 P-

Zagraniczne papiery.

Anstr.
dito
dito
dito
dito
dito

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligaoye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidaeyjn.

Ameryk, pożycz. 1881

Ameryk, pożycz. 1882
dito nowa 

Renta franouzka 
Rumuńska pożyczka 
Pożyoz. tureokazr.1865

dito zr.1869

974 P- 
994 ż 
— p. 
394"p.

IPrus. zakład kredyt.
Szląskie stowarz. bank. 
Telius

— P-
108 p.
— P

Papiery pruskie.

Szwajoar. Unia ako. z.
dito zachoa. sko. z 

Tamines-land. akc. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. ¡4 
Warszawsko-wied.ak. z. 15

90 i. 
44 p. 
10 ż.

P.
80 p.

Moneta w złooie, srebrze 1 papierach.
Szt.

Fryderyksdory |20 — P-
Napoleonsdory 1 5 11| p.
Imperyały
Dolary

1
1

-------p.
1. 114 p.

Złoto w sztab.funt eeln. -------żąd.
Śrebra funt celny — pł-
Anstryaok. noty bank. 894 P-
Rosyjskie noty bank. 92J pł.
Francuskie noty bank. 80A p.
Dyskonto wekslowe 4

dito lombardowe 5

Poznan, 3 kwietnia.
Z powodu świąt żyd. nie zaw. interesów.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 34 974 p.
Nowe listy zastawne 4 93| p.
Listy rentowe pozn. 4 964 P
Prowinc. obligacye 5 lOlj.. j
Powiatowe obligacye 5 100| p.
Powiatowe obligacye 44 964 P-
Obligacye miejskie 4 93| p.

dito dito 5 101 ż.
Szląskie listy zastawne 34 — p-
Szląskie listy rent. 4 — ź.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

974 P-
1064 p. 
103 ż. 
123 p. 
92 p.

Krajowe koleje.

Akwizgr.-mastr. ako. z. 
Berl.-zgorz. akc. z/

dito półn. pr. p. 
Bergsko-marchij. akc. z. 
Kolońsko-mind. akc. z. 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 
Halsko-żóratr.-jtyb. ak.z

dito z pł-awl pierw. 
Hanowers.-alteno. ako. z. 
Mag.-halb, ako. : z. 
Marchijsko-pozh. ako. z. 
Dolno-szl.-march, ako. z.
Górnoszl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. akc. z. 
Wsch. prua. poł. akc. z. 
Kolćj po pr.. brz. Odry

akcye zak.
Reńska kolej ako. i.

dito (Nahe) ako. z. 
Starogardzko-pozn. ak.z

34

— P- 
94 p.
— P- 
100 ż. 
130 p.
— P- 
44 ż.
— P- 
— P- 
— P- 
43 p. 
— P- 
158 i.
— P-
— ż.

te p- 
31 p.

— P- 
101 p.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.
Poż. tur. z 1865

dito dito. z 1869

3

Losy.

Brunświckie 
Bukaresztskie 
Kolońsko-mindeńskie 
Finlandzkie 
Austr. losy (60) 
Medyolańskie 
Meiningskie 
400 fro. losy tureckie

34

994 p
— i.
61 p.
— ź.

P«. 
90 p.
62 £.
66 p.
67 p. 
89 p.

- p- 
934 p
61 p.

P-

234 p. 
_ ż.
— ż.
— P 
984 p

54 p

Zagraniczne koleje.
664 p. Akcye bankowe.
6I4 pl. Beri, stowarz. bank. 5 74 p. Czeska kolćj zach. ak. z.¡5 — P- Centr. bank bud. Berlin. 5 50 i
934 P. dito dysk, komand. 4 142 ż. Brześć.-grajew. akc. z. 5 — ż. Berlin, kantor drzewa. 4 90 ż.
104 p. Wróci, bank dysk. 4 77 p. Kolćj Elżbiety akc. z. 5 — P- Erdmannsdorf przędz. 5 — P-
95 p. dito dito wekslowy 4 48 p. Galio, kol. K. Lud. ak. z. 5 103 p. Hoffmann’a fabr. wag 6 — P-
904 P- Kwilecki, Potocki i Sp. 5 75 p. Kolćj Rudolfa ako. z. 5 — ż. Huta Hoerder 5 —
143 p. Meiningski bank kred. 4 — P- Leodyum Limburg. ak. z. 4 21 ż. Stowarzysz, immobil. 4 84 ż.
1394 p. Niemieo. bank hipot. w Aust. frano. kol. pńst.ak. 5 185 ż. Kramsta fab. 5 - p.

Meining. 4 — P- dito półn.-zaohod. ak. z. 5 — p. Huty Lauchhammer 5 — pl.
844 p. Wsohod.-niem. bank 5 75 ż. dito poł.-państ (Lomb.) dito Laura 6 153 p.
81 p. dito produk. 5 20 ż. akoye zak. 5 86 i. dito Marianhiltte 5 — P-
79 p. Austr. zakład kredyt. 5 125 ź. Reichenb.-pardub. ak. z. 44 — ż. Pozn. bro. (Feldschloss) — — i
674 P- Pozn. bank prowino. 4 108 ż. Rumuńska kol. ako. z. □ 42 p. dito bank budowl. — - p.
IO34 i. dito prow. i weks. 4 3 i. Rosyj. kol. państ ak. z. 5 — P- Huty Redenhütte 5 — p.

Drukiem i Nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznania.
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